
N i m i m m ' 7 . Należ, poczt. opl. gotówką. Dala 12 Lutego 1933

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

s m w i  i i e m ,
SWra KRZYSZTOPORSKIEGO

W isa©  C H IN O W O -Ż lL A Z IS T i  z  O r łe m
na maladze hiszpańskiej

reguluj® słabości kobiece, dodaje siły,, podnieca a- 
petyt, przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przez 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy 
osłabieniu ogólnem, wyczerpaniu fizycznem, umy- 
słoiwem oraz braku ochoty do życia. Dizdała silnie 
wzm acniająco w  chorobach płucnych, leczy zawro­
ty głowy, nudności i oberwanie. Dó nabycia w  ap­
tekach i  drogerjach, gdzie niema, zam awiać wipro&t 
z fabryk i we w łasnym  interesie, by ustrzec się 
przed podróbkami, — żądać wyraźnie Mra KRZY- 

SZTOFORSKIEGO  
W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  z Orłem 

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Cena za FI. zł. 2-00, — FI. podwójna zł. 3-50,

Krople balsamowe

Mra Krzysztoforskiego Balsam KsipucynsBci podługpopisu°. Nôtazpragi
Najskuteczniejszy w  bólach i kurczach żołądka, usuwa złe trawienie, pobudza apetyt, wzm acnia żołądek, 
działa silnie orzeźw iająco, niezawodny w  nudnościach, słabościach, wym iotach i  om dlen iach — nieoceniony 
środek w  czasie podróży i  p ielgrzym ek oraz w  słabościach kobiecych. Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako niezbędny środek dom owy w in ien  być w  każ­

dym  domu — w  nagłych wypadkach oddaje nieocenioną przysługę.
Żądać wyraźnie balsamu kapucyńskiego z orłem  wyrobu Mra Krzysztoforskiego, naśladownictwa energi­
cznie odrzucać — każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plom bą m etalową z orłem. O ile m iejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać wprost z fabryki. Cena za fl. zł. L65.

artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania, nadwe­
rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zę­
bów, katar, przeziębienie, bole żołądka, kurcze it. p.

usuwa

Mra Slrzyssteforskiego
Paln E x p e lle r  z orłem
Do nabycia w aptekach i dregerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki— we własnym interesie, by ustrzedz 
się przed bezwartościoweml podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Ezpeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor­

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. L50.

Warunki w ysy łk i: Za koszta opakowania, przesyłki i zaliczenia liczym y zł. 1-—, zaś p rzy  nadesłaniu pieniędzy 
z góry  (można w  znaczkach ' pocztow ych ) liczym y tylko zł. 0-50. — P rzy  zamówieniu począwszy od zł. 15‘— 
koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, dlatego też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym

adresem.

Fabryka chemiczna Nr. Krzysztof orski, Tarnów, uE. Towarowa 8.

Okładki na „Rolę“77 w po nade­
słaniu 2*20 zł. wysyłamy. Można też zamawiać okładki 
na roczniki z lat poprzednich: 1927, 1928, 1929, 1930, 1931 r.

Do sprzedania lub wydzlerfawienla
zaraz z powodu wyjazdu., tuż przy Krakowi©: Dom  
murowany 6 pokoji, sklep, stajnia, stodoła, szopy, 
ogród owocowy, 1 mórg pola warzywnego. Wiadomość 
Księgarnia W iedza i  Sztuka, Kraków, Gołębia 19.

odbiornikiem detektorowym  na krótkie i długie fale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za­
granicznych. Cena „detefonu* ze słuchawkami i z an­
teną etc. 39 zł. »D ete fon « nabyć można w  każdym 
urzędzie pocztowym oraz w  rozgłośni krakowskiej 

przy ul. Basztowej 9.



Łysy narzeczony.
Z a ręczy ła ś  s ię?
Tak .
B lon dyn , czy  b ru n et?
N ie  w iem , bo łysy.

Delikatnie.
P a ń s tw o  Ogórkow i-e, n ie  m ogąc  zasnąć o późnej 

g o d z in ie , z p o w o d u  k o n ce r to w eg o  ch rap an ia  g ra m o ­
fon u  u sąs iadk i, w y s ła li do n ie j  sw ego  ch łopca , k tó ry  
p rzy s zed łs zy  'tam  rz ek ł:

: U l  M am a  k a za ła  zapytać, czyby  p ań s tw o  nie z e ­
ch c ie li p o ży c zy ć  nam  g ra m o fon u ?

—  C zy  ch cec ie  te ra z  ta ń czyć?
—  N ie , a le  ch c ie lib y śm y  spać.

Wszystko tak samo.
D o sz la ch c ica  na  w ie ś  p rz y je c h a ł Ż yd  z p o b li­

sk iego  m ia s teczk a  p o  ja k ieś  zakup  11 o. W  to k u  r o z ­
m o w y  Ż yd  za p y tu je :

—  Co to, ja śn ie  p an i b y ła  chora?
—  T a k  —  m ó w i p a n  —  ch orow a ła .
—  B o  i m o ja  żona b y ła  chora  —  rzek ł żyd . —  A  cóż 

P a n  B óg  dał, syn a  c zy  c ó rk ę?
—  S yn a ! —  od p ow ia d a  'jegom ość.

®  —  I  m o ja  m a  syna. A  ju k  s ię  syn  ja śn ie  pan a
n a zy w a  ?

—  W ic e k ; —  b rzm ia ła  odpow iedź.
A j  waj,! i  m ó j Ic ek !

Chłopak czy dziewczyna?
—  D z iew czyn a  d z is ia j n ie  je s t szczęśc iem  d la  r o ­

d ziców .
—  D laczego?
—  N a jp ie rw  tru dno  ją  w y d a ć  zam ąż. N a s tęp n ie  

tru dno  d la  je j  m ęża  zdobyć  posadę.

Towary za szylinga.
W  A b erd een  zosta ł n ied a w n o  o tw a r ty  w ie lk i  m a ­

ga zyn , w  k tó r y m  w s zy s tk ie  to w a r y  sp rzed aw an e  są  
za  s zy lin ga .

P e w n e g o  d n ia  w ch od z i S a n d y  M ac G h in tock  
i  p y ta :

—• P rzep ra s za m  pan a , g d z ie  tu  je s t od d z ia ł sa­
m och od ów ?

m
W  koszarach .

K a p e la n : —  N a w e t  zw ie rz ę  w ie , k ie d y  m a  dość 
i  k ie d y  n a le ż y  p rzestać  p ić . C zy liż  ty , c z ło w iek  ro zu ­
m n y, n ie  m ożesz s ię  o g ra n ic zy ć  w  p ic iu ?

Ż o łn ie rz : —  P ro s zę  k s ięd za  k ap e lan a , ja k  p i ję  
W odę, to w iem , k ie d y  m am  dość, a  ja k  w ódkę , to n i­
g d y  n ie  m ogę  u  tra fie .

Na raty.
W ła ś c ic ie l  auta, (k tó ry  p rze je ch a ł c z ło w ie k a ): 

„M a  pan  tu  tym cza sem  100 z ło tych . P ro s z ę  m i podać 
s w ó j ad res , to  p o ś lę  p a n u  re s z tę  do dom u.

(P rze je ch a n y : N ie m a  g łu p ic h ! Co p a n  m yś li, że ja  
s ię  dam  p rze je żd ża ć  n a  ra ty  ?

jlepsze i najtańsze źródło!
Harmonje ręczne czeskie n a jle p -; 
szasorta ,10tonów ,bezw ysów ek ! 
4 basy, stalowe tony 40 zł., 21 to­
nów stalowych, 8 basów  70 zł. 
Prawdziwa Helikonka 120 zł. 
Skrzypce koncertowe od 15—60 
zł. Mandoliny włoskie od zł. 20 

do 30. Kornet 80 zł.

W sze lk ie  imstrumenta m uzyczne i  p rzy foory ' 
w y sy ła  za pobran iem .

Mo NasS.v S§Sri®tów9 Szpitalna 8. '

KONCESJONOW ANE
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rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyj­
muje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna- 
ne. Wpisy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla za­

miejscowych mieszkanie zapewnione.

T a n in  wydzierżawię mieszkanie i ogród przy dworcu ko- 
SSBSSBW lejowym w  okolicy Krakowa. Zgłoszenia w  Ad. Roli.

P P . B en edyk tyn ek  w  Stan iątkach  (poczta w miejsca) 
ze specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum  
przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnazjum istnieje już
od roku 1904 i  posiada b. prawa szkół państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W . R. i O. P. z r. 1925 
i 1931. —  Bliższe informacje na miejscu albo pisemnie.

lzs:i.aą2idhdl
w ozdobnych oprawach z kolorowemi obraz­
kami, nadające się na podarunki dla dzieci:

SEN W O JTU SIA  L O T N I K A .......................... Zł. 2.40
BAJK I CZARODZIEJSKIE  ......................   Zł. 2.40
ZBIÓR BAJEK I B A Ś N I ................................... Zł. 0.40
BAJK I I P O W IA S T K I ........................................Zł. 2.40
Za nadesłaniem Zł. 2.40 wysyła 1 książkę pocztą 

opłat nie
ADM IN ISTRACJA „ROM ", Kraków, św. Tomasza 18. 
Powyższe 4 książki razem za nadesłaniem Zł. 8.50.

jwjftr&kowie9 prz<eni#sł swą kasnselssrfę 
fna u licą  Duim|«wsiKlego L . 2 BII. piętro



K rak ów , 
u lica  i v .  T om asza

IL U S T R O W A N Y  B E Z P A R T Y J N Y  TYG O D M 1K  K U  P O U C Z E N IU  I R O Z R Y W C E .

FmmmeratB na rok 1933: Roeznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3-40 z ł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz .; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« Kraków, ulica św. Tomasza 32. 
gi«io pocztowa w Palsse: Hrafców P. K. 0. 406.301. K onto  pocztow e w  C zechosłow acji: P raga  Poczt. U rząd C zekow y 500.868

List, który łzy wyciska.
odzienn ie poczta  p rzynosi nam  listy od osób, 

za jm u jących  w  społeczeństw ie na jrozm aitsze 

stanow iska. O trzym u jem y listy  od ludzi 

z w ykszta łcen iem  un iw ersyteck iem , o trzy ­

m u jem y je  od  tych, k tó rzy  posiadają  studja 

średnie, a le  o tr z y m u je m y  i od  tak ich , k tó rzy  za ledw ie  

szkółkę w ie js k ą  skoń czy li, albo. n a w e t jeno. sarn i s ła ­

bo czytać i p isać się n au czy li. I  ju ż  jakoś  tak  się 

dzieje, iż  lis ty  p isan e  m n ie j u do ln ą  ręk ą  w ięk szą  

p rzy jem ność nam  sp ra w ia ją , a n iż e li ' te, k tó re  pod 

w zg lędem  s ty lu  i fo rm y  są  bez zarzu tu .

A le  jeszcze  żadn ego  lis tu  n ie  c z y ta łem  :z tak iem  

w zruszen iem , jak  list, k tó ry  w  u b ieg łym  ty go d n iu  

poczta rzu c iła  na m o je  b iurko. Jest to list, p isan y  

przez ch łop ię  w ie jsk ie , p rzez  m łod ego  pastuszka. N a ­

desłał g o  jako, p racę kon ku rsow ą , a za ty tu łow a ł: 

„Jak się s ta łem  p ren u m era to rem  „R o l i “ ? .S łowa lis tu  

n iew ybredne, fo rm a  n iew yszu k an a , a le  p rzec ież  jest 

on tak  m iły , tak  serdeczn y , tak  w zru sza jący , że łzy  

z oczu w yc isk a . A  oto, lis t ten :

„M ia łem  w ła śn ie  sk oń czon ych  16 lat. R od z iców  
nie m ia łem . C h od z iłem  często  do sk lep u  i  g d z ie  m i 
'kazano. C zasem  za  to d o s taw a łem  po, k ilk a  groszy . 
I  tak  u zb ie ra łem  w  p rzec ią gu  6 m ies ięcy , n ig d y  n ie  
tracąc an i g rosza , 4 z ł. 65 groszy . N ik t  o  tern n ie  
'Wiedział, czy  m am  p ien iądze , bom  je  u k ryw a ł, że­
by  n ik t n ie  w ied z ia ł. A ż  pewnego, ra zu  brat, s zu ­
kając ja k ich ś  p a p ie rów  w  sza fie , zn a la z ł te  m oje 
ukryte p ien iąd ze  i  p yta  m n ie  się, co będę za nie 
kupow ał? Ja w tenczas n ic  n ie  m ia łem  kupow ać, 
w ięc da łem  b ra tu  te  p ien iądze. IW  'tym  roku  m u ­
siałem  ca ły  rok  pasać byd ło , a  p on iew aż  p as tw i­
sko, b y ło  od leg łe , p rze to  p rzyk ro  by ło  bez za tru ­
dnien ia c a łe m i dn iam i. P on iew aż  b ra t w ied z ia ł, że 
lubię ba rd zo  czytać  c iek aw e  gazety , w ięc  d o ło ży ł 
do 12 z ło tych  i posła ł ca ło roczn ą  prenum eratę  
i,Roli". O drazu  o trzy m a łem  20 za le g ły ch  num erów ,

a p rzec zy ta w szy  je, ta k  ją  po lu b iłem , że n ie  ż a ło ­
w a łem  sw ych  p ien ięd zy . B o  to  g a ze ta  p rześ lic zn a  
i wszystko, w  n ie j s ię  zn a jdu je . W  o w y m  rok u  pa^ 
sa łem  d a le j1 bydło,, a rok  m i 'wesoło, lec ia ł, bo m ia ­
łem  n a jro zk oszn ie js zą  w  św iec ie  p rzy jem n ość  
i  ro z ryw k ę . P r z y  sw p jem  b yd e łk u  czyta łem , a do 
s ie rp n ia  zarob iłem , zn ów  k ilk a  zło tych , za k tó re  
b ra t sp ro w a d z ił m i roczn ik  „R o l i "  z 1927 roku... 
D ziś  b ra t ju ż  le ż y  w  z im n ej m og ile , a ja  n ada l je ­
stem  p ren u m era to rem  „R o li" ,  tak  ją  pokocha łem  
i  po lu b iłem . C hociaż ja  dziś b ied ak iem  jestem , ja ­
koś tru dno  m i bez n ie j żyć. Z  u tęskn ien iem  ocze­
k u ję  je j n ad e jśc ia  na k a żd ą  n ied z ie lę . L e o n  L is ,  
B ra tk ow ice , p o w ia t R zeszów ".

K och a n y  C h łopaku , a serd eczn y  nasz . P r z y ja c ie ­

lu ! Ja lis t  T w ó j p rzeczy ta łem  z p ra w d z iw em  w rzu - 

szen iem , a z n iem n iej,sżem  w zru szen iem  p rzec zy ta ją  

g o  zapew n e i C zy te ln icy  „R o li" .  S k ro m n ym  jes t Tw ój, 

czyn, a ja k że  w sp a n ia łym  p rzyk ła d em  s łać s ię  w in ien  

d la  tych  w szys tk ich  T w o ic h  braci s ie rm iężn ych , k tó ­

ry ch  m oże  los so w ic ie j o b d a rzy ł w  d os ta tk i! Jożeliś  

T y  z g ro szow ych  oszczędności, k tó re  d la  C ieb ie  b y ły  

ca łym  m a ją tk iem , p o tra fił poszukać d la  s ieb ie  ź ró ­

d ła  d o  ośw ia ty , d o  d a ls zego  kszta łcen ia , iłużb.y m o ­

g ło  iść w  T w o je  ś la d y , g d y b y  jen o  ch c ie li?  N ies te ty , 

d la  n ie jed n ego  m ils z y  k ie lis zek , m ils za  p łoch a  .za­

b aw a ! Z apom in a ją , że  czy tan ie  rz e c zy  p oży teczn ych , 

to  jes t szko ła , k tó ra  ro z ja śn ia  u m ysł, k tó ra  w y ra b ia  

charak ter, k tó ra  n ie s ie  tę ży zn ę  ducha.

A  d la czegóż  inno n a rod y  tak  nas na  k a żd ym  

k rok u  w y p rzed za ją ?  N ie  d la c ze g o  innego , ty lk o  d la ­

tego, że cz łon k ow ie  ty ch  n a rod ów  k sz ta łcą  s ię  o d  

m łodośc i do starośc i, ro zs ze rza ją  s w o je  h o ryzon ty , 

podczas g d y  m y  w e g e tu je m y  ty lk o  na  z iem i, ja k  te  

czw oron ożn e  s tw orzen ia . W  A n g lji ,  F ra n c ji,  N ie m ­

czech, a n aw et w  są s iad u ją cych  z n a m i C zechach  

n ie  m asz d om u  b ez  g a ze tk i. N a k ła d y  ga ze t id ą  n ie ­

ra z  w  m il jon y , a n  nas co? M ożn a  n ie jed n ok ro tn ie  

p rze jść  p rzez  ca łą  w ieś , a  n ie  u św iad ezysz  an i jednaj 

ga ze tk i, a le  w  te j1 sam e j w s i s ą  d w ie  i tr zy  karczm y,

Rok X V I. K rak ów , dn ia  12 Lu tego  1933.Numer 7.



w  k tórych  panoszą, się pejsacii za tru w ać ze n aszego  

życia .

Bądź, m ój P rzy ja c ie lu , w zo rem  d la  tych  w s z y s t­

k ich , k tó rzy  jeszcze  d o tąd  n ie  .zaznali ro zk oszy  c z y ­

tan ia , a je że li ty lk o  garść, choćby n iew ie lk a , p ó jd z ie  

za T w y m  p rzyk ła d em , zas łu żysz  s ię  dobrze d la  O j­

czyzn y  i d la  Społeczeństw a .
□ □ □ d u d  □ □ □ □ □ d  a a a c o n  a a a a a a  □ □ a a a n  jm a a s a n  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  a n B a r a e a n n a n n D

Zdrada wojewody Wincza.
Powieść historyczna.

(C iąg  dalszy)

Jeszcze ra z  b o ja ź iiw ie , poc ichu  spyta ł:
—. W ię c  —  -do- P o zn a n ia ?
—  N ie  m ó w ią c  n ik om u  dodał n ie zn a jom y  —  

n ikom u . N ie  nocu j tu  d ługo, k a żd a  god z in a  droga.
T o  rzek łs zy , począ ł g o  nazad' do izby. p row ad z ić  

n ie zn a n y  człek, do. d r z w i je j d ow iód ł i rękę m u  po­
ło ży w s zy  na g łow ie , szepn ą ł po ła c in ie :

—  Be-nedicat te  iDeus!
S za ry  ch c ia ł g o  w  rękę  poca łow ać, a le  ob róc iw szy  

się, ju ż  ty lk o  szm er odchodzącego  posłysza ł.

P o c ich u  w ięc  w suną ł się do izby, w  k tó re j o g ień  
b y ł p rzygas ł, i jak  stał, na  p o śc ie l s ię  rzu c ił, n ie  żeby 
spać, lecz  b y  spocząć i  ro zm yś lić  się,

D o  jego  w ła sn ych  c iężk ich  trosk  p rzyb y ła  m u 
te ra z  now a , .a n ad  n ie  straszn ie jsza .

N ie  O' jed n ego  tu  cz łeka  szło., a le  o  tys iące , a n a j­
b a rd z ie j o tego. s ta rca  k ró la , k tó ry  ca łe  p rz e w a l­
czyw szy  życ ie , n ie  za zn aw szy  spokoju , n ie w z ią w s zy  
za  tru d  sw ój zap ła ty , z s iw ym  w łosem , ze s-targa- 
n e in i s iły , s ta ł te ra z  zn ów  u b rzegu  przepaści, nie 
w ied ząc  o n ie j.

■Litość w ie lk a  zd ję ła  m u  serce d la  pana tego, 
k tó ry  ty lu  ju ż  m ia ł n iep rzy ja c ió ł, a tu  m u  w ła sn y  
s łu ga  m ia ł się s tać  w rog iem .

T w a rd e j natu ry , n ig d y  d o  łez  n ie  sk łonny, F lo - 
r ja n  —  o  m a to  n ie  zap łak a ł.

N ie  b y ło  co ju ż  do snu s ię  kłaść, -bo znużony 
m óg ł ran ek  zaspać; za trw o ży ł się, p ierw sze  k u ry  ju ż 
s łychać było.

P o ło ż y ł  parę p o la n  na o gn isk o  —  zadu m ał się.

P i ln o  m u  hyłio p rzed  w y p ra w ą  za jrzeć  do  dom u, 
a le ż  stokroć teraz p iln ie j do- P o zn a n ia , do  k ró le w i­
cza  z ję zyk iem . W ie d z ia ł,  jak  s ta ry  k ró l jed yn ak a  
sw o je g o  m iłow a ł, bo na n im  z ło ży ł ca łą  n ad z ie ję  
i  p rzyszłość  rod u  sw ego, a tam  jem u  ukochanem u  
zdrada, ju ż  uknuta, zagraża ła . Ś p ies zyć  w ięc  m usia ł, 
a baczn ym  być.

W s z y s tk o  to  w  sob ie  w ażąc, S za ry  ucha n adsta ­
w ił, r y c h ło - li  d ru g ie  k u ry  zap ie ją . D zień  je s ien n y  
w p ra w d z ie  n ie rych ło  m ia ł nadejść, lecz p rzyp om n ia ł 
sobie, i ż  re s z ta  k s ię życa  o s ta tek  n ocy  m o g ła  o ś w ie ­
cić. S z ło  ty lk o  o  to, aby  w  tym  dw orze  i n iezn an ych  
szopach, w śród  natłoku  ludzi., k on ie  sw e i  cze ladź 
zn a leźć  po. nocy, nikogo, n ie bu dząc i  n a  s ieb ie  o-czów 
n ie  zw raca ją c .

P ia ły  d ru g ie  ku ry, gd y  S za ry  podn iósł si.ę z po­
ście li, czapkę w d z ia ł, m iecz na  w yp a d ek  W szelk i 
p rzypasa ł, b o  b e z  n ie g o  nocką  w  obcem  m ie jscu  w y jś ć  
n ie  b y ło  bezp ieczn ie , i w ysu n ą ł się z izby, sizukając 
d rzw i, na p-o-dsienie.

S ta rym  o b yc za jem  w szys tk o  tu sta ło  o tw o rem ; 
w  podw órcach  się spodziew a ł, w y ch o d zą c ,. zna leźć  
sen i  ciszę, lecz zd u m ia ł .się b a rd zo  m ocno, g d y  sta­

n ąw szy  u w ie lk ic h  d rzw i i w y g lą d a ją c  ku  w odopo­
jo w i i  szopom , pos trzeg ł m ięd zy  lu d źm i w o jew o d y  
ruch  w ie lk i... iPoza s tu d n ią  rozp a lon e  b y ło  ogn isko  
i lu d z ie  się około, niego*, jak  ćm y, k ręc ili.

N oc  w  istocie , ja k  się spod z iew a ł, n ieb a rd zo  by ła  
c iem na, dostrzeg ł w ięc , że n iek tó rzy  na koń  w s iada ł: 
i ru s za li się ju ż  w  d rogę , d ru d zy  w  podw orcu  kon ie  
w ie d li;  inn i, n ie  śpiąc, p rzy  o gn iu  c zu w a li. Z  posta ­
w y  człeka, k tó ry  p rze c iw  p łom ien i s to jąc , jak  czarny  
c ień  się w yd a w a ł, zdało, się F lo r ja n o w i, iż  W ło s  tka 
poznaw ał.

I  jem u  w ięc  tem b a rd z ie j cza.s b y ło  w  drogę. N ie  
m yś ląc  długo-, posunął s ię  ku  szopom , aby się . do- 
bu dzić  cze ladzi, o  k tó re j w ied z ia ł z dośw iadczen ia , 
że  sen m ia ła  tw ardy .

. Szczęściem - d la ń  pach o lę  jego, zan iepokojone, 
tym  n ocn ym  ru chem , k tó ry  w e  d w orze  panow ał, n ie 
•spało, d p o zn aw szy  k ro czą cego  pana, podbiegło, ku 
n iem u  z  pod  szo-py. K on ie  n a k a za w szy  s iod ła ć  na­
tych m iast, S za ry  -spokojn ie jszy  d o  d w oru  pow róc ił, . 
p rzy o d z ia ł się jak  n a leża ło  i w p ręd ce  zab raw szy , co- 
m ia ł, do p rzed s ien i w yszed ł czekać.

B a rd zo  mu o  to  -szło-, ab y  j-ego w y ja zd u  tak  po-, 
sp ieszn ego  n ie  d ostrzeżon o , lecz b y ło  to  p ra w ie  n ie ­
podob ień stw em . M u s ia ł w ięc , w reszc ie  k on ia  d o s ia d ł­
szy. p ow o li c ią gn ą ć  i n adch odzącego  W lo s tk a  pozdro­
w ić,, rad, że m u  s ię  b ez  p rzeszk od y  za w ro ta  w y d o ­
być udało...

D ro g i d o  .Poznan ia  n ie  p a m ię ta ł w p ra w d z ie , an i
0 n ią  m óg ł pytać, .aby p od e jrzen ia  n ie obu dzić  —  in ­
s tyn k tem  w ię c  ru s zy ! ode d w oru  w  p raw o, choćby 
■miał pob łądzić , p o s ta n ow iw szy  rychło- u lu dzi nie 
badać o gośc in iec . M u s ia ł -się na łaskę  B ożą  spuścić
1 n a  oś lep  c iągnąć p-o- nocy. K s iężyc , p rzek ro jo n y  już 
na pół, k a w a łk ie m  m u p rzy św ie ca ł potrosze, aż d o  
dnia.

K u  -lasom s ię  zb liża ł, g d y  i  p ie rw sze  b rzask i na 
n ieb ie  się u kaza ły . Z  n iem i też  i  lu-dzie w  po-lu m u ­
s ie l i  s ię  z ja w ia ć : pastu chy z b yd łem , a późn ie j r o l­
n ic y  .z rad łan ii. i bronam i.

Pu-stą jed n ak  w y d a w a ła  m u  się o k o lic a  i  ż y w e ­
go  du ch a  w  -niej n ie  zn a la z ł, -o-prócz -stad .w ron  i  k ru ­
k ów , k tó re  zob aczyw szy , jak  od złych  p ro ro k ó w  się 
p rzeżegn a ł.

B y ł ju ż  n a  sk ra ju  lasu, g d y  nareszc ie  zobaczył 
ciziłeka, -zdała o kij-u k roczącego . S p os trzeg ł g o  d a le ­
ko, w p rzó d  n im  on s ię  w id z ia n ym  być  spodziewał-. 
M ężczy zn a  w yd a ł m u  s ię  s ilnym  i ros łym , chociaż
0 k iju  szed ł i  podobnym i b y ł ze stro ju , łach m an ów
1 to rb y  -do żebraka.

■Lecz g d y  S za ry  w ła śn ie  m u się p rzyg lą d a ł, -stał 
s ię  cu-d; —  ów  żeb rak  -wnet s ię  zg ią ł, .zgarbił,, -zma­
la ł, ma kij-u począ ł c ię żk o  o p ie ra ć  i w le c  tak  n oga  za 
nogą , ja k g d y b y  ledwi-e m u  na  t-o- .sił stawiało.

B ys tre  miał. oko- S za ry  i ta  n a g ła  od m ia n a  nie 
u szła  mu, lec-z że s iła  jeszcze  się w łóczyło- tak ich  ubo­
g ic h : w ró żb itó w , śp iew ak ów , n ęd za rzy , a c i się czę­
sto  s ch o rza ły m i c zyn ili, a-by litość  obu dzić  —  tak  to 
s-obie F lorj-an w y tłó m a czy ł.

B aczn ie  jedn ak  w p a try w a ł s ię  w  żebraka, który 
tym  sa m ym  p rzec iw k o  n iem u  szedł gośc iń cem .

W id a ć  te ra z  -było, że  g ło w ę  m ia ł z k a rk iem  prze­
k rzyw ion ą , a k rzy że  ja k b y  z łam ane, choć n iedaw no 
p rzy s ią g łb y  b y ł S za ry , że go  p ros tym  z-dala u jrza ł.

-Zw oln ił k on iow i, i  m arówm f z n im  -stanąwszy 
w id z  i a-l.

Ż eb rak  s ię  p ok łon ił, ręk ę  w yc ią ga ją c , podniósł 
też  nieco- g łow y , o- ile  m u  kark. po-zwalał. Oboje, twarz 
i  ręka , jakoś  -się dziwnem u' zd a ły  Szarem u . Tw arz
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m iał białą i  rysów  nie dziadowskich, oczy w ielk ie 
i mądre, rękę niezapra-cowaną; tylko usta w yk rzy ­
wione, z w argą  dolną, jakby naum yślnie odwaloną, 
nadawały m u w yraz znękanego' i cierpiącego... 
A  oczy, jakby u kogo innego pożyczone; patrzały...

—  Dobrzeć jadę ido...?
Tu  Szary się pom iarkował i  'zm ienił pytanie:
—  Dokąd prow adzi ta droga, boni obcy?
D ziad  pioczął m u  się przypatrywał,, nie śpiesząc

z odpowiedzią, a gdy się na n ią zebrał, zabrzm iał 
głos jego  dziw nie. Po lską m iał mowę, ale prostych 
ludzi i dźw ięczącą jakby iz obca.

—  D roga? —  pow tórzył —■ droga? toć do 'Pozna­
nia ona. A  wam, m iłośc iw y panie, dokąd trzeba?

F lorjan  się zam yślił.
—  Do kata! — zawołał — n ie do Poznania mi... 

Ano, co robić? N aw rócę dalej, gdym  'zbłądził.
Sparłszy się na kiju, d.ziad stał i oka nie spu­

szczał 'Z jeźdźca.
—  W yśc ie  tuteczni? ’—  pytał F lorjan.
— E, z całego św iata! —  m ruknął dziad. —  Ivto 

z torbam i chadza, dom u nie. m a i wszędzie mu dom, 
byle łom !

W estchnął.
F lo rjan  z  ka lety  d ob y ł pieniążka i rzucił mu go 

na dłoń białą. N ie  ruszał się żebrak, nie jechał Szary.
—  Roz pow iedzcież- no mi, dokąd ja  zajadę tym 

gościńcem ? —  począł.
—  A  toć droga  w ojewodzińska, co ją  w y jeźd z ił 

pan W incz, ludzie p raw ią  —  zam ruczał dziad. —  Jam 
tam n ie świadom.. Pan isko  też nie tuteczmy —  m ó­
w ił —  pewnie od w o jew ody po spraw ie posłany, bo 
on słyszę w  Pom orzanach?...

Szary 'zmilczał, rozm yśla jąc i n ie odpowiadając, 
w ola ł sam rzucić pytanie:

—• P o  świe-cie co tam słychać?...
—  Co? Jak n ie  m ór, to  głód, jak n ie głód, "to 

wojna —  praw ił żebrak, —  .a teraz coś ludzie bardzo 
na wojnę prawią. N ie  daj Boże... Jak się- pierwsze 
sioła zapalą, pójdą ws.z.yscy w  lasy... K raka ją  już 
krucy, aż wykrakają...

W  końcu znienacka rzucił znowu dziad  ciekaw y:
—  Pan ka  n ie  'do Poznania?
F lorjan  'gniewnie ręką  zamachnął,
—  Gdzie zaś!
—  To naw rócić trzeba, n a w ró c ić !jg j rzekł dziad.
—  W p rzód y  gospody muszę szukać i  popaść —  

mruknął .Szary. —  'Z B og iem !
I w ym iną ł żebraka.
Ten stał skurczony, a gdy Szary go  za sobą zo­

stawił, zw rócił się, pow oli prostować zaczął, i gdy 
już go  n ie w idzia ł, kark mu się odgią ł i  k rzyże  —  
zrobił się ch łop .silny, z  szyderskim  uśmiechem na 
twarzy. Żyw ym  krokiem  ciągnął wprost do P o ­
morzan.

F lorjan  w jeżd ża ł w  las, gdy pacholę szepnęło:
—  Toć dziad  złodziej, czy coś z za pazuchy mu 

św ieciło coś schowanego', jakby  ze złota,..
— Tobie aby m osiądza kaw a ł za złoto świeci, 

krzyżyk na sznurku m usiał m ieć od uroku...
Chłopak nie rzek ł nic, lecz g łow ą  potrząsał.
W  las w jechaw szy, a d rog i swej pew ien będąc, 

poprawił się na siod le .'Szary, konia ścisnął i obró­
ciwszy .się do  czeladzi, aby nie zostawała w  tyle, 
z kopyta ruszył.

Słońce weszilo na szczęście podróżnemu wesołe 
i jasne, m g ły  jesienne rychło' w  dół pospadały, co 
było dobrym  na pogodę znakiem ;, pa jęczyny św ieciły 
po  polach, jak  srebrem  zasnute, dzień  .się zrobił taki,

ja k b y  c h c ia ł w io s n ę  p r z y p o m in a ć  4-  -ty lk o  c ie p ły  d o  
zb y tk u .

J e c h a li te ż  k ra je m , k tó re go ś  .d a w n o  w o jn a  n ie  
tk n ę ła , choć. l e s is t y m ,1 le c z  tu  i ó w d z ie  o s ie d lo n y m  
i  •zn aczn ie  p r z e k a r c z o w a n y m ; n a  ś c ie rn ia c h  s ię  p a s ły  
t r z o d y  i  lu d z ie  n a  w id o k  p o d ró żn eg o ' n ieba -rd zo  o d e ń  
u c ie k a li.

.O ko ło  p o łu d n ia  t r a f i ł a  im  s ię  i g o s p o d a  z  .szopą, 
g d z ie  k o n io m  m o żn a - b y ło  .dać s p o c zą ć  i  n a p o ić  je . 
D o  P o z n a n ia  ju ż  .nad w ie c z ó r  s ię  s p o d z ie w a ł d o c ią ­
g n ą ć  S z a ry , m y ś lą c  te ra z , ja k  m a  s ię  n a  z a m e k  d o ­
s ta ć , a b y  w ś ró d  ty c h  z d ra jc ó w , o  k tó r y c h  g o  p rz e ­
s tr z e g a n o , p o z n a n y m  i  •o d k ry tym  n ie  był., a d o  k r ó ­
le w ic z a  m ó g ł  t r a f ić .

.P rz y s tę p  p e w n ie  t ru d n y m  z ie m ia n in o w i ż a d n e ­
m u  n ie  b y ł,  le c z  z. o z e m  .się m ia ł o p o w ia d a ć , a b y  .się 
n ie  o d k r y ć  —  •sani n ie  w ie d z ia ł .

•Człek b y ł  p o b o ż n y : g d y  m n  w ła s n e g o , n ie  staś 
,w ia ło  w ą tk u , o b y c z a j  m ia ł,  i ż  d o  B o g a  o. p o m o c  w z d y ­
ch a ł, a  t a  m u  n ig d y  p o te m  n ie  c h y b iła .  I  na ten  ra z  
te ż  m y ś la ł  sob ie , że  b y le  do  m ia s ta  s ię  d o s ta ł,  i n a  
z e m e k  p o tra fi. . .

•W ty c h  m yś la c h , k u  w ie c z o r o w i,  g d y  ju ż  w e d le  
ra c h u b y  s w e j,  o  j a k ą  m i lę  a lb o  i m n ie j  b y ł  od m ia ­
sta, a  w ie c z ó r  ta k  ś l ic z n y  m u  s p r z y ja ł ,  ż e  i d r o g a  s ię  
n ie  :U u żyta , w je c h a ł1 .do la s k u  i  z w o ln i ł  k ro k u .

G o ś c in ie c  s ię  n im  w i ł  s o b ie  p o m ię d z y  d r z e  w y . 
ja k b y  z lu d z i ż a r to w a ł,  c o ra z  t o  łą c z k ę  z ie lo n ą ,  to  
r o z p ie r z c h łe  d r z e w a  s ta re , c o  s ię  p o ro zb L ega ły  o d  s ie ­
b ie , s z e r o k o  g a łę z ie  r o z p o ś c ie ra ją c .

L u b o  je c h a ć  m u  b y to , w ię c  n ie  śp ie s zy ł.
W tem , gd y  .tak jodzie, ucha nastaw ił: zdała  go  

śp iewy -doleciały, pom ieszane ze śm iecham i wesołe- 
mi. 'Poznawał g łosy  kobiece.

•Słyszał n ieraz .Szary ludowe pieśni i słuchać ich 
Lubił, a że m łodszym  będąc, nie tylko .Sieradzkie, Ł ę ­
czyckie, Kaliskie, ale K rakow sk ie  i .Sandomierskie 
zw iedzał okolice i znał zawodzenia różnego w ieśn ia­
ka polskiego, choć potrosze.od sieb ie różne, a jednak 
do .siebie podobne., -zdziwiło go  to, że pieśni; które 
go  dochodziły, i nutą i  'językiem  b y ły  odm iennym  nu­
cone... Ś licznie one brzm iały, tęskno, marząco, słod­
ko, a le obco...

D otąd jednak podróżny śpiewających n ie m ógł 
dostrzec. Dopiero, gd y  .się d roga  zakręciła  nagle, 
musiał ,aż konia  « trzym ać, bo tuż, tuż nadciągał o r ­
szak osob liwy, jak iego  w  życiu  n ie  w idzia ł i nawet 
w yśn ić było  trudno, a zrozum ieć, kto tak jechał śpie­
wając, i  po co, trudniej jeszcze.

Przodem  na siw ym , m ałym , ła-dny-m koniku je ­
chała piękna pani. K on ik  napół był ok ry ty  szkar­
łatną oponą ze  złotem i b rzegam i i chwastam i, rząd 
na nim  św iecący złocony, m iał w ie lk i guz-, złocisty 
także, na  piersiach, na g łow ie  czub, a pod szy ją  w i­
szące sznury pąsowe ze złotem.

Jadąca na nim  z  podniesioną do gó ry  g łów ką 
kob ieta  w łosy  m ia ła  jak  len  jasne, w  kędziorach  spa­
dające na szyję, a  po niej .spływające dokoła tw arzy­
czki na ram iona; zasłonę białą, po brzegach  szytą 
złotem.

Suknia na n ie j jasna, poprzepasywana i bram o­
wana, .szyta w zorzysto, obcisła, okryta  by ła  płaszczy­
kiem  lekk im  fio letow ej barw y, k tó ry  w ięce j ją  stroił, 
n iż -osłaniał. ‘W eso ła  to była ii szczęśliwa, jakaś istota: 
śm iały się oczy jej, usta, rumianie lice, g ładk ie  czoło. 
Śp iew ała z takim  zapałiem, tak sam a sw ą pieśnią 
szczęśliwa, jakby d.la n iej najw iększą by ło  rozkoszą 
nucić i  słuchać piosenki.
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Za nią, na koniach, na wozach i pieszo jechały Orszak to był' w esoły i jakby weselny, a po tw a-
i s z ły  dziewczęta w  zielonych w iankach rucianych, rzach kobiet, k tóre  pięknej jasnow łosej tow arzyszy-
poubierane biało, poprzepasywane i po-strojone kw ie- ły, w idać było, że trosk i żadnej nie znały, św iatu  się
ciem, tak rozśpiewane, jak paąi, towarzyszące jej radow ały i. pani sw ej nie m ia ły  się przyczyny
g łosam i i  uśmiechy. obawiać.

K ilk u  starszych m ężczyzn, jakby na straży je- Coraz to k tóra w yrw a ła  .się z  orszaku za kw ia t-
cliało konino, a młodsze pacholęta szły przy koniu  kiem , ze zieleńszą gałęzią, popychały jedn a  drugą,
pani, uzdy 'jego pilnując. a w śród  śp iewan ia g z iły  się i zaczep ia ły ,'rozb iega ły ,

. 'Ona bow iem  sama, cugle szkarłatne zarzuciwszy gon iły  i p rzypadały aż do> kon i i  wozu.
na rękę, na żw aw ego  konika zw aża ła  mało, a  s iw y W śród  tego  różnobarw nego zastępu, b liże j samej
w ypasiony w ierzchowczyk m ia ł. fan tazyj w ie le : g ło- pani .i s iw ego  kon ika  postępowało, a racze j szło ska-
w ą  rzucał, pobrykiwał, zżym ał się, chciał swawolić, cząc, w yp raw ia jąc  jakieś sztuki, rękam i w yw ija jąc
Naówczas jeden z, chłopaków, idących przy nim, i praw iąc coś głośno ,z czego się drudzy śm ieli, dw óch
chwytał żw aw o za uzdeczkę, zm uszając go  do postu- ludzi osob liw ie przybranych,
szeństwa i  spokoju. (Ciąg dalszy nastąpi).
bJ ł ł ł ł i t i m  O fcMAAAJ, t lU it ł t ł ł

Joja jest oryg ina lną  zabawką —  to trzeba p rzy­
znać. Żadna zabawka w  h istorjl św iata nie uzyskała 
tak w ie lk iego  rozpowszechnienia. Dziś nawet pa­
stuch w  „zabitej deskami." w si jo ju je. N a jw yb itn ie j­
szą cechą jo jo  jest to, że pozornie zaprzecza ono' pra­
w u ciążenia ziem i. Ktoś dowcipny pow iedzia ł: N ew ­
ton odkrył, że  ja b łk o  rzucone spada na ziem ię, a nie 
w zb ija  się ku obłokom. W  jo jo  m a się wrażenie, , że 
krążek bez przyczyny lec i do  góry, zam iast nadół. 
W  tern tkw i istota jego. popularności, k tóra  cały 
św iat poprostu ogarnęła. Jojo w  tej czy innej fo r ­
m ie znane julż . by ło  podobno daw niej. Jego p isow n ia  
brzm i dw ojako: yojo  i  jojo. M niejsza jednak o piso­
w nię i. pochodzenie, gd yż bez w zględu  na jedno i d ru ­
g ie  jojo* pozostanie sobą.

Ważriiejszeiin będzie zastanowić się nad tern, d la­
czego/tak prędko rozpowszechniło' się i czy n ie  jest 
m oże ono jakim ś sym bolem  um ysłowości współcze­
snego człowieka.

Czy n ie  jest ono .przypadkiem  znakiem  czasu?
Obserwując dziś zwłaszcza po' w iększych m ia ­

stach już n ie m łodzież, .ale ludzi starszych, na sta­
nowiskach, poważnych nam iętnie gra jących  w jo- 
j o —; trudno nie zdziw ić się ,nie pom yśleć nieco nad 
tern. W ie lu  baw i się tern tak n iby od niechcenia —  
w  rzeczyw istości jednak w ytw arza  się u n ich  pewna 
jojom anja, jak iś now y, d o tą d . zupełnie n ieznany na­
łóg, k tóry musi naprawdę zaniepokoić n ie ty lk o  
szczerego społecznika, ale każdego, trzeźwo. m yślące­
go człowieka. W  chw ilach w olnych  od pracy i pod­
czas miej obserwują oni z jak im ś beztroskim  spoko­
jem  spadający krążek —  ożyw ien ie  zaś ha ich  tw a­
rzach w ystępuje wtedy, gdy krążek wznosi się ró ­
wno* do góry, d o  m iejsca, skąd wyszed ł t. z, do ręki. 
W ażną ro lę  odgryw a  tu  także i  to, że szybko sto­
sunkowo m ożna zawładnąć sztuką tego jo jowania. 
Za 5 m inut można expedite w yuczyć się tej gry, za­
pewniając sobie w  teii sposób tę ogłupiającą zabawę 
na całe lata.

Szkoda w ielką, że rów n ież szybko n ie  m ożna się 
nauczyć, g ry  na fortep ian ie lub na skrzypcach.

P ion  i . ewentualnie poziom  —  oto płaszczyzny, 
w  których przejaw ia  się m onotohność joj.a, której ce ­
lem  jest wydoskonalenie mózgu, ale pod w zględem  
tępoty.

■Ci, co n ie urnią lub . n ie chcą myśleć, znajdują 
w  jo jo  odpow iednią  rozrywkę.

Jojo jest najskra jn ie jszym  kontrastem  w szyst­
kich  innych gier, zabaw, sportów. N ie  m ów ię już

0 piłce, k tóra w  tenisie lub fotbialu w ym aga  w yso­
k iej techniki, n ie  m ów ię o  nartach, sankach, kartach, 
dominie, warcabach i t. p.

A le  w eźm y pod uwagę np. lalkę, taką zw ycza jną, 
choćby najtańszą, choćby taką, k tóra  an i na chwilę 
n ie pom yślała o  tern, że je j ko leżank i urnią chodzić
1 m ów ić mama. Taką la lkę m ożna posadzić, m ożna 
ją położyć, ubrać, rozebrać i t. d. 'Dziecko baw iące 
się nią m a pole do ro zw ijan ia  sw ego  in dyw idu a li­
zmu, m a pole do  myślenia.

A  w  jo jo? do gó ry  ;i nadół —  w ieczn ie tois-amo-. ,
Jojo —  to m oże obecnie na jm ocn ie jszy symbol 

bezm yślności i  głupoty. 'W idzia łem  w  jak im ś „k ą ­
ciku hum orystycznym " tak i rysunek: w ym alow ana 
krow a m a . przyczepione jo jo  do ogona.

W  ten sposób jest m oże najlep iej uplastyczn io­
na w artościow ość jo ja.

Ktoś pow iedział, a m oże napisał, a za  n im  w ie lu  
chętnie pow tórzy ło: przy sprzedaży i w ytw arzan iu  
tej zabawki znajdu je pracę w ie lu  bezrobotnych. A r ­
gum ent to tak słaby, że m ożna go  zostaw ić w  spo­
koju. G łupoty .nie m ożna pochwalać, hcoćtoy daw ała  
ona nietylko. zarobek ale i m ajątek.

G dyby w  każdym  kraju  w  przyb liżen iu  ob liczo­
no kapitał, uzyskany, ze  sprzedanych jojo' (n ie  jestem 
pewny gram atycznej odm iany tego słow a) —  to  uzy­
ska libyśm y be zw ątp ien ia  sumę ogrom ną, zniszczo­
ną w  tak m arny sposób.

W  B erlin ie powstała przecież specja lna szkoła 
jo jowania. A  m oże w krótce powstanie i  un iw ersy­
tet —  o  ile  interes będzie szedł dobrze. Is tn ie ją  ty ­
tu ły naukowe: doktór prawa, doktór m edycyny, teo- 
iogji, d laczego n ie m ógłby istnieć dok tór jo ja. Jakby 
to im ponu jąco w yg ląd a ło  w  ra z ie  prezentowania 
sw ojej osoby: pan (i) pozwoli, jestem  X. Y., dok tór 
do jo jow ania.

Pow sta ła  nawet piosenka, sz lag ier najnowszy 
p. t. „C zy  pani gra  w  jo jo? ",. z k tó rego  dow iadu je­
m y  się, że. bohater pragnie „chętn ie " nauczyć sw ą 
bogdankę ow ej gry , zapewniając, iż  p rzy dostatecznej 
ru tyn ie m ożna jojowiać nawet „pociem ku". A  może 
ten m istrz  „nam iętn ie gra jący  w  jo jo "  chice jo jow ać 
ze sw ą pandą w  ciem nym 1 pokoju.

'Powyższa piosenka n a leży d o  takich  arcydzieł 
wokalnych, jak  np. „C zy  pani m ieszka sarna", „P a ­
n i dziś jest bez koszu lk i" i t. d.

O ile  s łow o  „ jo jo "  zachowa, dostateczną trw a­
łość —  to stan ie się ono d la  potomności' idealnym  
synonim em idjotyzm u.

G dyby rozchodziło  się tutaj o konkretną ocenę — 
to najlepszem  by łoby tak ie  pow iedzen ie: w ygłupiać  
się n ie  należy. E m il P ióreck i.
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Na progu świątyni.

W ałek  Szybiałka, ch łop rolny, 
bogaty, pozbył się przecież sw ej o j- %
cowskiej chaty, pozbył się pola, które 
ojciec płużył, którem u życ ia  wiek 
cały przesłużył i w  świat podążył
z pod ojcow skiej strzechy, szukać | >
w nim  zabaw, rozrywek, uciechy.

N ie  ż a l m u  b y ło  ty c h  p ro m ie n i " V  J l

ja sn y ch , k tó r e  n a  n iw ę  o jc o w s k ą  s ię  1 -  P - ' \

kładły, i  tych zbóż .złotych tak m i- ,
łych, bo własnych, i ptasząt, które
w .sadach się rozsiadły... 'Nie żal mu ♦-•f f a

było! Z garścią ca łą  groszy poszedł ~ ^“ ^ j i  *  ~^'% ~
w świat szukać szczęścia i rozkoszy.

W a łek  Szybiałka poszedł w cu- ^  a- -■ * , • ^ > ,- „ r

■dze kraje. Porzucił lekko te ciche * s ^ *  Y * " ^  ■^&8fcŚaŁ2^j^'<S!® ^ *  jiitfiyyi
ruczaje, k tóre wśród polnych traw  
i  ziół szeleszczą, które tak ucho na- Ki* 1 
•sze m ile  pieszczą i poszed.lt szczęścia

szukać gdzieś za wody... Poszedł, bo - •iż-'.'-'V ' i
jeszcze był głup i i m iody.

I  h u la ł W a łe k  za  o jc o w s k ie  g ro -  H

sze ! C o d z ie n n ie  'in n e  w y m y ś la ł  r o z -  gj?;  .Jł - i,‘ ‘ . i ^ ‘ ■' *$ * ' ■

kosze  . i " "  sob ie  d la  in n y c h  p ła - ' jBgjgSjfiMjggg]M«afflgwSBS&gB B a»B g6^W jy8Bg»i|M 
cii. póki swe j  całej  spuśc izny  nic H

s tra c ił. W t e d y  to  ro zp a c z  zd ję ła

nadzieja wszelka.. .  1

Rozpacz  mu straszna serce orno- '  u * | :# ż 'ó rW % S @
tała — w  m ózgu się w iła  złych my-

śli n a w a ł a .  Ni.- chci-al p r a c o w a ć  ten. \mmsmatm—â ^  K

co. gardzi !  pracą,  a hulać, szaleć już  '*

nip by ło  za co. W  rozpaczy  p łakać  ” ' '  ’ * ' * 0 ® K e ^ :'-''-- •
ją ł. ja k  d z ie c ie  m a łe  i s zed ł w  r o z -  | v  §

paczy łeb strzaskać o  skałę. s• ~

Szedł... a  przyszedłszy przed ~ * - ^*jjh£ffl■
św iątyni progi, przystanął chw ilę 'jj'*- ifffjj |
i zalkał gorąco... Zg ię ły  .się pod nim ! | jjE t r W  Mt ...JsjSBm
w n et zb o la łe  n og i, że  g o  u tr z y m a ć  4*.' §  y • j a p S j S | «

ni., m o g ły  sw ą  m ocą... A  ch oć  był -

starzec na kościelne schody... g
A  gd y  tak leżał z boleści om dla-

• *' •.-,-' •; 
ty, jakieś się .dziwne -blaski ukazały, M  H śt mm <> -łtó A g  *» wWB <.-£r>> r 1
niby świt ranny, n iby blaski zorzy, J || P “ fł  a gW iai  m  | vv 1  * i ^ *■
a wśród nich stanął jasny An io ł Bo- j# A  J ‘  ^  ; g i
ży i w  te  do  W a lk a  odezw ał się. słowa:

— Bóg .dla grzeszn ików  w  sercu ^  f  ł
litość obawa! Przestań  rozpaczać, | j ^ 5, t
a pracy się imaj, a szczęście znaj- "' ’ "
diziesz w  tej życia  wędrówce. Porzu ć zabawy, a pra- sw oje dawne grzechy, rąk swoich w  pracy w ięcej nie
cy się trzym aj; bądź w  n iej podobny zawsze m a łe j' żałował. Pracą, choć ciężką, szczęście swoje kowal,
mrówce, a -wtedy życ ie  tw e będzie szczęśliwe, a w te- -a gdy znów pow rócił do rodzinnej strzechy, był pę­
dy szczęście tw e będzie praw dziw e! len szczęścia i pełen uciechy.

I  powstał W a łek  i  rzucił- uciechy, a opłakawszy A nton i St. Bassara.
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N iftó rem  ludziom  zdaje się, ze są na jm ądrze j- 
, se-mi stw orzen iam i na świecie. A  przecie tak nie jest, 
bo w szelaka gadzina m a w ięcej rozumu, an iżeli n ie­
jeden ołowiek. B o  d a jm y  na to, w szyscy Judzie w iedzą 
dokum entnie, ze wódcysko jest zatracen iem  cłow ie- 
ka, ze ono zabija  go na dusy i na ciele, a przecież 
ilez  to jest ludzi, k tórzy bez m iłosierdzia  je chleją, 
a ch leją je  latego w łaśn ie, ze nie m a ją  rozumu. A  koń, 
cy kroiwa, ćy nawet Świnia, a choćby najglnpsy osieł 
w ódk i do  pyska n ie  weźnie, bo ma swój rozum  i  nie 
chce się sam ochcąc zabijać.

iSami przyznacie mi, ze nikt z was n ie w idzia ł 
żadnego bydlątka przy synkwasie, któreby się dało 
pejsacow i psukiwać. (Prawdą, ze nie? A  cy w idzia ł 
kto k iedy z was jak ie  bydlątko p ijane Takoj nie! 
A  cy w idzia ł z was kto k iedy ja k ie  cielątko lub pro- 
siątko w  sądzie na  procesie? Praw da, ze nie? Cy ob- 

: m aw iał k iedy pies psa? Także n ie ! Cy bił k iedy jak i 
gad sw o ją  babę? Juści, ze nie! A  lanego nie? Latego, 
bo on ma -swój' rozum i  wie, ze to  wszyćko niehono- 
row o i  n ieładnie. 'C łek zasię rozumu nie ma i bez to  
właśnie w  karcm iskaćh w ysiadu je i wódcysko chłep­
ce i po sądach .się z /procesami w łócy i 'babę tłuc® 
i tłnce i chce jesce, aby go potem m iłow ała. I  latego- 
to w łaśn ie robi, ho ni m a rozum u ani takiego, jak 
bydlę.

Byd le ma rozum, to w ie, ze najlepsem  tronkiem  
na św iecie jest cyściutka woda, bo ona w zm aga jego  
siły i dobrze robi na zołąndek. N ap ije  się je j, pod- 

•skocy w  górę, a w e łbie mu się n igdy  n ie zakręci. 
O p ijan ym 'o łow iek u  pow iadają n iktórzy, ze jest św i­
nią, ale m ylą  się bardzo, ibo św in i n ikt n igdy pijanej 
nie w idział, a  jeżeli p ijaka przyrów nu ją do  świni, to 
jej ty lk o  skodę na hunorze cynią.

Casem i pom iędzy zw ierzętam i zdarzają się ró ż­
ne n ieporozum ienia. 'Dajm y na to dwom  pieskom  spo­
doba się jedna psia spodnicka. N aucyły  się one od lu ­
dzi ryw a lizow ać ze sobą. I  ryw alizu ją . Najp irw  po­
kazują se k ły , a jeże li to nie pomoże, to  chyei jeden 

'd rugiego  za  portki i tak g o  potarmosi, ze się mu 
W szyćkiego odniechce. C y  m yślicie, ze poskodowany 
pójdzie do hadukata, zeby m u skargę do sądu wy- 

: rychtował? K ajsta  zaś! On. ma rozum,’, to ni.e da za 
bezdurno hadufcatowi pieniędzy, jak  i to  w ie, ze 
choćby sąd jego ryw a la  ukarał, to jem u i  tak  nic 
z" tego n ie  przyjdzie.

A  juz w  odniesieniu  do płci pięknej, to  wszyćk ie 
gady na św iecie m ogłyby być. przykładem  cłow ieko- 
w i. C y  w idzia ł kto kiedy, aby krow i m ęzezyzna po- 
bódł jaką krow ską niew iastę sw ojem i rogam i, albo 
zeby jak i piesek psią piękność pogryzł sw o jem i zęb- 
skami. Ja tego  n igdy nie w idzia łem  i chyba n ikt tego 
n ie w idzia ł. Bo gady m ają swój rozum i w iedzą, ze

Pan  Bóg stw orzy ł w szyćk ie n iew iasty na św iecie dla 
uprzyjem nien ia rod za jow i męskiemu, a nie na to, 
zeby je  bił i katował.

P rzypatrzc ie  się gołąbkom  na dachu, a naucy- 
cie się, jak  się należy z n iew iastam i obchodzić. Taki 
n iby to bć z rozum ny gołąbek będzie w am  bez cały 
dzień ko lo  sw ojej dzieuski tańcował, a gruchał jej, 
a nadskakiwał, a praw ił słodkie s łów ka  d o  u su, a jak 
ona od tegO'.; słuchania zgłodnieje, to  on nie zapom ni 
o  niej, ale wszyćko, co  m a w  swem wólu, och fiaru je 
na je j pożytek, a sam  n ieraz id z ie  głodny spać, ale 
z sercem  prze pełnione m m iłością do swej bogdanki. 
A  cy a was k ied y  ,tak k tóry  zrobił? prawda ze n ie?

Ctowiek, k tó ry  powiada, ze n iby m a rozum, do­
póty skace koło n iew iasty, póki nie 'dopnie swego, 
a jak juz ma, cego chciał, to w  m iejsce ciepłych s łó ­
w ek używ a zarnówice, albo pow roza i jesce chce, aby 
go kub i i a m iłow ała. A  gdyby o łow iek  m ia ł rozum, 
toby przynajm niej nie był głupi.

A bo  naprzyk ład  w  lak iem  gospodarstw ie. W eźm y 
na to  jedno  z na jm  i kr n i ej s y c li stworzeń na świecie, 
jak iem  są nase pscółki, albo inne stworzonka, które 
na całą. zim ę znosą sobie latem  jedzenie. L a ta ją  i  zno- 
są dary B oże do< u la i  składają, choć w iedzą, ze same 
zim ą tego użytkować -nie będą. Nosą i sk ład a ją  la  
swoich  siostrzyc, które dopiero po n ich  przyjść m ają  
na świat. A  u ludzi jak? B rat bratuby wydarł, siostra 
siostrze w yżarła . N ieraz -bywa jesce n-ie zrobione, 
a juz zjedzone. A  cłow iek, k tóry  n iby m a rozum, cy 
dba o  sw ych  rodzićieli, jak  potrza? D opók i w idzi, 
ze od o jców  m oże jesce coś w ycygan ić, to  ich m iłu je  
okrutecnie, ale jak  -straci w szelką nadzieję jak iego­
ko lw iek  zysku, to pow iada: „M am  wa-s gdzieś, ta tu ­
siu, m am  was gdzieś, m am usiu !“  I  pow iada, ze ma 
rozum. A  u tak ich  n iby to  głup iutkich  ps-cółek, jak- 
zes jest inac-ej i m ądrze j! Pscółk i w  zim ie biorą 
w sam środek -siebie sw o ją  matusię i  g rze ją  ją  i kar­
m ią najlepsem i słodycamd, a k iedy im  głód zacyna 
doskwirać, to same n ie jedzą, a o  m atkę dbają i ostat­
nią k-rusynkę ona zjada, a jeżeli paść przy jdzie z g ło ­
du, to ona dop iero  pada ostatnia. W arta loby , aby się 
ludzie od pscółek u cy li rozumu.

I jakbym  chciał dawać wam  w ięce j takich  przy­
kładów , toby n iem i m ożna zadrukować całą „R o lę", 
a i tak wkońcu powiedzieliśbyści-e: „O j, głupi, M a­
ciuś, g łu p i!", ho w am  się zdaje, ze w y  m acie rozum, 
a ja  go  n-ie mam.
.□□DaaaaaaaaaaaaaaDaDaaaoDaDnaDaDDaaDaaDaaDaDciaEiaooaanBOaaaciD

Idź...

Id ź  d ru h u  w  życ ie  Ż; -czystem su m ien iem  
Przez- ostre  -głogi i c iern ie.
T ru d y  od p iera j -mężna®- ram ien iem ,
I 'Chrystusow i' służ w iern ie .

Gdy c ię napotka  w  życ iu  'ci.ec.ptanie,
Do l ie m i  n ie zginaj' czoła,

P a tr z  w  niebo- śm ia ło ,, a  znikną. Cienie 
I radość b łyśn ie  dokoła.

Podąża j raźn o  choć sk a ł i szczy tów  
, L iczb ą  zagradza: c i m noga,
T y  duszę sw o ją  w.znośi diO' b łęk itów ,
A ż  p rzed  samego- hen Boga.

Bp chociaż na tej- ziem sk iej, dolinie,,
. C ierp isz be-zuiiem-e katusze,

T o  jedn ak  wszystko- szybko p rzem in ie ,
A  B óg  u w ień czy  tw ą  duszę...

Józe f T w a rd y -T ra w ka .
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twarzą, na ziemię, jedna zaś z nich zaw iadam ia 
nowożeńca o przybyciu  jego  żony, dodając, że jest 
okropn ie głodna. Zw ycza j wym aga, aby o jc iec  pana 
m łodego pośw ięcił w tym  dniu najlepszą ko<zę na 
poczęstunek d la  gości. 'Po przybyciu  do  domu męża 
m łoda żona pow inna rzew nem i zalewać się łzam i, na­
za jutrz zaś rano m usi iść pierwsza z ogrom nym  dlzba- 
nern po w odę do  studni, aby okazać, że m atka męża 
będzie m ia ła  z n iej go r liw ą  pomocnicę.

Natom iast zięć n ie pow in ien  się. n igdy spotkać 
z teściową, and też z n ią rozm aw iać. Jeżeli w razie 
choroby teściowa zechce odw iedzić  swą córkę, w ów ­
czas m ąż musi uciec z dom u i  pozostać poza. jego  
obrębem, póki! służący, ustaw ieni na czatach, n ie do ­
niosą mu o odejściu  teściowej.

M łode m ałżeństwo dopiero- we dw a lata po ślu­
bie przeprow adza się dio własnego- domu, aż do tego 
zaś czasu m ieszka zw yk le  w domu rodziców  męża, 
gdzie żona jego  odgryw a najczęściej' rolę służącej'. P o  
przyjściu  na św iat p ierw szego dziecięcia  m łoda żona 
udaje się do  w łasnej matki, k tóra ma prawo przez 
rok cały zatrzym ać ją  u siebie.

Ilekroć m ąż w yb ije  żoinę, ucieka ona do  matki, 
która dopiero zapom ocą podarunku, to jest kozy lub 
krow y, o fia row anej je j przez zięcia , daje się przebła­
gać, pozwala jąc mu znowu zabrać żonę do siebie.

iPo zgon ie  ojca dzieci przechodzą na własność 
brata lub innych jego  krewnych, choć m atka jeszcze 
żyje. M ałżonka, ow dow iaw szy, s ta je  się -sługą jego 
najb liższej rodziny. M usi ona w yjść zam ąż za m łod­
szego brata sw ego  męża, jeże li zaś odm ów i mu swej 
ręki, to i w ów czas n ie przestaje być w łasnością k re ­
wnych zm arłego. Z  -tego też powodu -nie m ogą w do­
w y  -z-awierać podług w łasnego upodobania pow tór­
nych zw iązków  małżeńskich, lecz muszą otrzym ać 
przynajm niej W yraźne do tego upoważnienie ze -stro­
ny -rodziców zmarłe-g-o męża, -co n iełatw ą byw a zw y­
k le rz-e-czą.

©zlękli usilnej- p-racy 'księży m isjonarzy w ie le  rze­
czy  zm ien ia  się w śród  K a frów  na lep-sze, tem hardziej, 
iż  w ie lu  z  nich p rzy jm u je chrzest św ięty i ży je  w e­
d ług zas-a-d katolickich . N iek tórzy  z nich -są nadzw y­
czaj w zorow ym i katolikam i, a n iejednokrotn ie nawet 
w  gorliw ości swe-j re lig ijn e j przew yższają  Europej­
czyków. Oto na p ierw szym  obrazku w idzim y, j-ako 
przykład te j -gorliwości, nawróconego K a fra  na w ia ­

Budo-wia nowego -domu u Ka-frów.

Kafrowie II.
C iekaw ym  jest. sposób zaw ieran ia  zw iązków  m ał­

żeńskich u K afrów . Skoro ty lko  m łodzien iec w yb ie­
rze -sobie z pom iędzy dziew cząt przy-szłą żo-nę, rodzi-

Dabroiwol-nia poku ta  n a w rócon ego  K-alfra.

ce jego zabiera ją  całe sw e Stado bydła i pędzą do  ro­
dziny -dziewczęcia. Dal-si krewni, w u jow ie i  /kuzyni, 
idą pow oli za  -tern stadem. W reszcie  w o ły  i- k row y 
m iarow ym  krokiem  w kracza ją  -do zagrody -dziewczy­
ny. O tacza je  tłum  ludzi, przybyłych  z okolicy. N ie ­
bawem zaczynają się targi. Po  k ilkugodzinnych  spo­
rach, prośbach, nam owach i w zajem nych ustęp­
stwach -sprawa -zwykle kończy się tern, że rodzice 
przyszłej m ałżonk i otrz-ymują w zam ian  za sw ą cór­
kę dwadzieścia krów , 10 kóz i jednego konia. Jeżeli 
zamało przy prowadzono by-dła, wówczas 
w u jow ie pana m łodego uzupełniają posag, 
obiecując dostarczyć po parę krów, lub 
składają odpowiednią pieniężną kwotę.

W szelk ie  jednak um owy -małżeńskie 
zo-st-ają zerwane, je że li dziewczyna, w y ­
biegłszy z rodzicielskiego* d-o-mu, zacznie 
pląsać i -skakać, jak .szalona -dookoła krów  
swego narzeczonego, w ołając: „H a  Li-a ri- 
ba!“ (One n ie um ieją  chodzić).

S-ana akt ślubu stanowi złożen ie tylko 
hogo-m na o-fiarę wołu. Bardzo- czę-sto -się 
zdarza, że pa-n m łody w  obrzędzie ślubnym 
nie bierze osobiście udziału. Tak-samo- 
i panna młoda. Dopiero w  sześć m iesięcy 
po zawarciu  m ałżeństwa m łoda żona zo­
staje uroczyście odprow-adz-ona -do- -domu 
męża. Tow arzyszą  jej' zw ykle wszystkie 
dziewczęta z rodzinnej w iosk i i zb liżyw szy 
się do -mieszkania pana m łodego, padają
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rę  chrześcijańską, k tóry -odbywa dobrowolną, pokutę 
za  jakieś popełnione uchyb enie. Sam skuł się w  cięż­
k i klo-c drze-wa, k tóry  ran i mu nogi i porusza -się 
w  n im  tak długo, jak sobie to sam przedtem  w y ­
znaczył.

M isjonarze zm odyfikow a li już u w ie lu  K a frów  
n iektóre szkodliw e ich  zwyczaje. Oto zdołali już 
w  niektórych okolicach  Nutąlu i Zululand.u w yw a l­
czyć dla w dów  praw o swobodnego wychodzenia po­
w tórn ie zamąż. M łoda m ężatka m a tam natychm iast 
po ślubie przybyw ać do domu sw ego  m ęża i' to bez, 
tradycyjnego płaczu. Po  przy jściu  pierworodnego-

J. M O K R ZYC K I.

TRUCICIELKL
Powieść kryminalna z 18 stulecia.

(C iąg  dalszy). (P rzed ru k  w zbron iony).

—- Co to może być? —  zapytyw ała  się w  m yśli. — 
Gdyby to by ł zw yk ły  złodziej, p-oeo zabierałby tru­
pa? Czyżby ją, kto podsłuchał, gd y  m ów iła  do m atki 
wychodząc z cmentarza, iż zauważyła, że Irena żyje... 
i uw oln ił ją  żyw ą  ,by potem lepiej udowodnić jej 
winę?... N ie, to n iem ożliw e ! G dyby nawet —  przy- 
niesionob-y j ąprzecież -do zamku. To  musiał być zw y­
czajny rabuś, k tóry chciał obrabować trupa z ko­
sztowności, a k tórem i ją  p-o-cbowano... A  ta chustka? 
Jeśli to jest -własność złoczyńcy, po literach  m ono­
gramu, 'm ożnahy dojść je j w łaściciela. Kt-o- jednak 
mo-źe być ten T. S...

—  O tern, co- się stało, n ikt nie śm ie się dow ie­
dzieć —  rzekła, zw racając się do- grabarza —  rozu­
m iecie? —  N ik t n ie śm ie się dowiedzieć. Pa-n dzie­
dzic jest bardzo zm artw iony, a w iadom ość ta m o­
głaby go  dobić. Gdy będę uważać za stosowne, s-ama 
go o  tern zawiadom ię.

—  Rozum iem  —  odrzekł, k łan ia jąc się n isko —  
lecz zbrodniarz...

—  T o  już mo-ja rzecz, —  przerw ała szorstko. —  
D opilnuję tego sama, aby był schw ytany i  poniósł 
zasłużoną karę... M ożesz odejść.

Grabarz wyszedł, a E lfryda  u-dała się zaraz do 
m atki, i  po dłuższej naradzie, -dosiadła konia ,i skie­
row ała  się w  stronę domu -sołtysa. Przybyw szy przed 
dom, oddała .kon ia  parobkowi, s-ama zaś we-szła 
prędko -do izby, w  której, p rzyw ita ł ją  uniżenie sołtys.

■— P rzyb y łam  t'u w  -bardzo w ażnej spraw ie T- rze ­
kła, siadając na krześle obok stolika. — Stała się 
rzecz okropna, popełniono straszną zbrodnię św ięto­
kradczą,. C iało w aszej w ychow ank i zostało- tej' nocy 
obrabowane i wykradzione...

—  N a  m iłość łBoską! —  zaw oła ł sołtys. —  I któż 
tego dokonał?

—  Ba! gdybym  ja  to w iedziała, kto- tego- dokonał... 
N iew iadom o k t o — 1  w tern -wTa-śnie rzecz, że m usim y 
szukać w inow a jcy. Zaznaczam  jednak, że musi to 
być utrzym ane w  ścisłej tajem nicy, a zw łaszcza pan 
dziedzic nie śm ie s-ię -dowiedzieć, -gdyż jest chory ze 
zm artw ienia, a w iadom ość ta  m ogłaby go- dobić. M u­
szę -zatem zabrać się natychm iast do wyszukania 
zbrodniarza, gd y  n iem a po nim  żadnych śladów ?

—  M oże w yw n iosku jem y -coś -z tego —  odrzekła, 
ukazując mu znalezioną chustkę. —  Oto jest chust­
ka, k tórą złoczyńca, z n ieuw agi w  grobowcu zostawił, 
a na n ie j jest oto, jego  m onogram .

Sołtys w z ią ł do rąk chustkę, obrócił ją  k ilka ra ­
zy -dookoła.

.'dziecięcia, m łoda m atka spędza u swych, rodziców  
już ty lk o  sześć tygodni. Jeżeli m ąż słusznie obije 
żonę, to- ta  musi ido- n iego w rócić bez żadnego- odszko­
dowania -i t. p.

Pon iew aż m isjonarze w ywalczyli: w  n iektórych 
okolicach w iększe praw a dla kobiet, w ięc  cora-z -czę­
ściej się zda-rza, że żona nie- jest sługą, ale- tow arzy­
szką męża, a  nowożeniec natychm iast p-o- ślubie bu­
duje sobie -dom w łasny. Jak w yg ląd a  taki do-m, w i­
dzim y to na naszym  -drugim obrazku.

(Ciąg dalszy nas-tąpi).

—  T. S. —  T. -S. —  mruknął. —  Czyżby o-n to- m iał 
zrobić ?

P o  tych słowach w yb iegi prędko- z p-okoju, a za. 
chw ilę powrócił z rozprom ienioną tw arzą i rzekł, 
zw racając chustkę E lfrydzie :

—  Proszę Jasnej panienki s-- już go  m am y. Ta 
chustka należy do To-m-ka, synu starej leśniko-wej; 
k tóra  z łaski Jaśnie pana dziedzica, w  chatce na skra­
ju  lasu m ieszka. M o je  -dzieci tw ierdzą, że -dokładnie 
tą chustkę u n i-ego w idzia ły.

—  Tak? Jego to robo-t-a?! — zaw oła ła  z zai-skrzo- 
nem i oczym a. —  Otóż zbierzcie p-anie Grunbe-rg, paru 
silnych chło-pów, schw ytajcie złoczyńcę i  oddajcie 
w  ręce w ładzom . A  pam iętajcie, by n ik t o  tern nie 
m ówił. S tarajcie się -dowiedzieć, gdzie ukrył trup-a, 
by g o  m ożna było z p-owrotem na sw em  -umieścić 
miejscu. -Gdy -go dostan iecie w  -swe ręce, nie om ie- 1; 
szkajcioTion ieść m i b  tern natychm iast. Pam ięta jc ie , 
że z-a -dobre w yw iązan ie  się z. tego, czeka was z m o­
je j strony sow ita  nagroda.

'P-o -tych słow ach  opuściła d-o-m sołtysa, w siadła 
na koń  -i pow-ró-ciła do- zamku.

-Sołtys-, zebrawszy k ilku  chłopów, uzbroił ich 
w drągi i ruszył na -skraj lasu ku chatce leśnik-o-wej.

N ad  w ieczorem , s iedzący u nóg chorej, pogrążo- . 
ny w  zadum ie Tom ek, usłyszał w ruinach wyraźne- 
stąpanie nóg ludzkich. .'Zaniepokojony nieco, w ybiegł 
natychmiast, lecz uspokoił -s-ię, gdyż zobaczył zb liża ­
jącą s-ię sw ą matkę. Podb ieg ł natychm iast naprzeciw  
i w prow adził ją  przez kury.tarz o-raz zawalone kom ­
naty d o  celi chorej, prz-yczem za-uważył, że m atka jest 
czegoś niocno zaniepokojoną.

—  Go ci jest m-atuś? —  zapytał — może zm ęczy­
łaś się bardzo-?

—  E, co tam zm ęczenie —  o-drzekła. —  Gorzej t-o, 
że ciebie szukają, m ój -synu. M ów iłam  ci zaraz, że 
z tego m oże być źle, i oto- już jest.

—  Jakto-? szukają m nie? — zapytał bez zanie­
pokojenia. —  K tóż zatem m nie szuka? Skądże mo-gą 
w iedzieć, że ja 'to- zrob iłem ?

N ieszczęsny —  zgubiłeś chu-stkę haftowaną 
z m onogram em , i  to- -cię zdradziło. Rył sołtys z chło­
pami, przeszukali ca ły dom —- a jak -stra-sznie cię 
p rzek lina li i  odgraża li -się. O m oje dziecko-! -tak stra­
sznie obaw-iam się o  ciebie.

—  N iem a potrzeby obawiać się —  m-atuś! N ie  po­
pełn iłem  żadnej -zbrodni) nic m i w ięc zrobić n ie mo­
gą. Pan  dzii-e-dzi-c w dzięczny m i za to będzie-, a z rze- 
szty sobie -drw-ię.

—  C zy jednak u-da ci- się dostać do p-ana. dziedzi­
ca, byś m u m ógł o wszystkiem  donieść. Jeśli już ba­
ronówna E lfryda  w io  n  wszystkiem , potrafi ona już 
tak zam ek obstawić; by  w iadom ości o tern, co się s-taTń 
ło, do n iego n ie dop-uśeić.

; ■ -



—■ Sądzę, że tak źle nie będzie —  odrzekł. M iałem  
p ierw otn ie zam iar oddać ją  -do zamku, aż zupełnie 
do sil powróci, lecz wobec tęgo muszę plan zmienić.

—  Czy pow róciła  już do  życia? —  Zapytała m at­
ka, zaglądając pod kołdrę chorej.

—  Tak ! żyje, lecz jeszcze przytom ności nie od ­
zyskała. W obec tego  więc, że się to ju ż w ykryło , nie 
.mogę czekać, lecz jeszcze dzis ie jszego  w ieczora pó j­
dę do  zamku i  sam ego pana o wszystikiem zaw ia­
domię.

—  A  jeśli: ci się nie pow iedzie i wpadniesz w rę ­
ce baronówny?

—  T o  w ów czas zrobisz to  za mnie ty, matusi Lecz 
jednak na ten  w ypadek ,nie wcześniej, aż  Irena po­
w róci zupełnie do zdrow ia. Inaczej m ogłaby wpaść 
w  ręce tych  oprawców.

—  Ach  m ó j Boże! —  jęknęła. —  Jabym nie prze­
żyła, gdybyś ty  poszedł do więzienia,.

—  'Gdybym nawet poszedł, to w rócę wkrótce.
Jakoż gd y  zm ierzchać się poczęło i pierwsze

gw iazdy ukazały się na niebie, w yb ra ł się Tom ek 
w drogę i  w krótce przedarłszy się przez zarośla, oka­
lające wyn iosłość skalną, puścił się ścieżką w  k ie­
runku w ioski.

Naraz, gd y  już las poczynał rzednąć, coś się po­
ruszyło — i n im  Tom ek m ia ł czas zorjentować się, 
czterech s ilnych  m ężczyzn pow aliło  go  na ziemię. 
Oszołom iony tym  nagłym  napiadeni, n ie usiłował się 
nawet bronić i w krótce silne powrozy skrępow ały mu 
ręce i  nogi. 'Dwóch drabów ujęło, go  pod ram iona i po­
w lek ło  w  stronę w ioski. P rzyw lók łszy  go  do  sołtysa, 
rzucili w  izb ie na podłogę.

Sołtys, spo jrzaw szy na pojmanego, uśmiechnął 
się znacząco,, usiadł na ryd lu  naprzeciwko i  zapytał:

—■ A  gd zie  to ukryłeś zw łok i pani dziedziczki,
. św iętokradco?

— N ie  jestem  żadnym  świętokradcą, panie soł­
tysie —  zaprotestowali żywo, —  co zaś do, m iejsca, 
gdzie zna jdu ją  się zw łok i, to m-ogę pow iedzieć same­
mu tylko panu dziedzicow i.

—- Acha! zatem  przyznajesz się, że to ty w yk ra ­
dłeś zwłoki...

—  Powtarzam  raz jeszcze, że żadnych zw łok  nie 
w ykradłem  i n ie  jestem  świętokradcą, a resztę po­
w iem  ty lko  osobiście panu dziedzicow i i  proszę o za­
prowadzenie m nie do niego.

— N ie  jesteś godzien spojrzeć w  oblicze pana 
dziedzica —  odrzek ł sołtys i wyszedł,, pozostaw iając 
■dwóch drabów ha straży ko ło  w ięźnia.

—  Co teraz będzie? —  myślał, nieszczęsny T o ­
mek. —  Jeśli m n ie  do  pana nie dopuszczą, n ie będę 
mógł kom u innemu ta jem n icy w yjaw ić , zatem  cze­
ka mnie w ięzien ie  i  hańba. Uchronić się mogę przed 
tern jedynie w yznan iem  całej prawdy, a to jest n ie­
bezpieczne d la  chorej, gdyż m ogłaby się. dostać z  po­
wrotem w  ich ręce N ie, m e, tego  n ie  zrobię, choćbym  
miał zginąć. D la  n iej poniosę chętnie i  tą  ofiarę.

I postanowił raczej umrzeć, niż jedno słówko, 
o ukryciu Iren y  do kogo innego, n iż do sam ego pana 
W ładysława, pisnąć. Zresztą zdradzenie ta jem n icy 
mogło i d la  n iego samego m ieć fa ta lne skutki. W ra - 
zie, gdyby Irena dostała się w  ręce sw ych  prześla- 
dowczyń, rzecz naturalna, iż  postarałyby się one o  to, 
aby i on, św iadom  ich zbrodni, n ie u jrza ł w ięcej 
św iatła 'dziennego.

Za chw ilę  w rócił sołtys, a .za  nim  w eszła  do izby 
Elfryda, zb liży ła  s ię  do w ięźn ia , spojrza ła  mu gro ­
źnie, w  oczy.

—  To ty  jesteś m arny rabusiu, św iętokradco! —

zaw ołała  pogardliw ie. —  W iedzia łam , że Polak, a nie 
k to  inny zdobył się na tak podły czyn.

Tom ek zawrzał z oburzen ia na te słowa. Już, już 
m iał rzucić jej w  tw arz całą prawdę, lecz w strzym ał 
się, a pomimo,, iż  drżał cały z  gniewu, odrzekł na- 
pozór spokojnie:

—  Ja nie jestem  rabusiem, ani św iętokradcą; po­
w iedzia łem  to  już panu sołtysowi...

—  Pow iedz, zbrodniarzu, co zrobiłeś z trupem 
dziedziczki, które,go z grobow ca wykradłeś, aby obra­
bować.

—■ M ogę to  pow iedzieć jedynie samemu panu 
dziedzicow i.

—  Pan  dziedzic j:esL chory i m nie pow ierzył 'za­
rząd zam ku oraz w szystk ich  jego  spraw, zatem ja 
działam  w  jego  im ieniu, m nie w ięc masz odpow ie­
dzieć, nędzniku. M am  nad tobą prawo sądu i  w y ­
starczy m i ręką skinąć, a będziesz tu leżał ubity, 
jak pies.

—  N ie  jestem  dw orsk im  poddanym , pom im o, iż 
m ieszkam  w  pańskim  budynku. Jeślim zaś co za w i­
nił, chcę odpowiadać jedyn ie przed panem dziedzi­
cem, lub przed sądem.

—  Zam knąć mu gębę, by  ten polski, pies w ięcej 
nie szczekał — zaw oła ła  z n a jw yższą  wściekłością. — 
Odpow iadaj psie, gdzie  podziałeś trupa, inaczej za­
tłuc cię tu każę!

—  N.ie m am  tu w ięcej nic do pow iedzen ia —  od ­
parł spokojnie.

—  Dać mu pięćdziesiąt buków — rozkazała —  to 
się zaraz bestja  nauczy mówić.

Lecz sołtys, ani chłopy nie ruszali z m iejsca.
—  Cóżto! —  wrzasnęła. — Czy sobie m o je  roz­

kazy lekcew ażycie?
—  N ie  lekceważę sobie rozkazów  jasnej panien­

k i —  odrzekł sołtys, k łan iając się nisko —  lecz roz­
kazu tego w ykonać m i ni-e wolno, gdyż o-n jest rze­
czyw iście cz łow iek iem  wolnym , karanym  może być 
jedyn ie przez sąd,.

N a  tak i argument, E lfryda  nic n ie  odrzekła. 
Z  w ściek łości zacisnęła zęby i przeszła, się parę razy 
po izb ie  nerw ow ym  krokiem .

W obec stanow iska sołtysa, n ie  w iedzia ła  narazie 
co począć. ,Zadzierać z nim  t;eż n ie m ia ła  zam iaru, 
albo,wiem m ógłby się uskarżyć przed W ładysław em , 
który przecież rządów  w  zamku fak tyczn ie  je j nie 
pow ierzył, a tym  sposobem m ógłby s ię . dow iedzieć
0 w ykradzen iu  zw łok, a  ona sobie tego nie życzyła, 
dopóki n ie  by ła  pewna, w  jak im  celu je w ykradziono
1 co  się z niem i stało. Gdyby W ła d ys ław  dow iedział 
się o  w łam an iu  do grobowca, niebo i ziem ię by po­
ruszył, a b y . zw łok i odnaleźć.

— A  gdyby odnalazł ją  ży w ą ? —  tknęło ją  prze­
czucie.

S łow a  oraz upór Tom ka, k tóry u p ierał.s ię  kon ie­
cznie m ów ić  z W ładys ław em  ,zastanow iły ją  mocno. 
Trzeba by ło  coś postanowić, coś działać... A  do  tego, 
że, nic nile m ogła  narazie wym yśleń , bo la ło  ją  mocno 
upokorzenie, k tórego  doznała  od sołtysa, który je ­
dnak je  j rozkaz zlekceważył. Uczuła, że zna jdu je się na 
ślisk iej drodze i potrzebuje nadzw yczajnego wysiłku , 
by nadal na niej1 s ię utrzym ać, A  utrzym ać się nie 
było w ca le  łatwo. uWkońcu postanow iła jednak cho­
ciaż na  dłuższy czas usunąć n iebezpieczeństwo, któ­
re jej. g roz iło  ze  strony. Tom ka, którego, jednak nie 
m ogła teraz ze św ia ta  zgładzić. G dy g o  odda w ładzom  
rosyjskim , w raz z  oskarżen iem  o  zrabowanie grobu, 
zostanie zesłany do  robót ciężkich na kilka lat, a gd y ­
by się nawet tłum aczył, iż  w ydobył ją  z  grobu żywą,
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nie znajdzie w iary . Zresztą suta łapówka całą spra­
wę utrzym a w  ta jem nicy. Ona tym czasem  w yciągn ie 
W ładysław a w  podróż, w  której on  o zm arłej zapom ­
ni, a n im by Irena, na wypadek, gdyby żyła, zdołała 
dostać się do niego-, m oże on tym czasem  już nie żyć.

(Ciąg dalszy nastąpi).
araancDnnDaDauaaranaa&aaaaDBaaDacioaaaaaaBEibaaBaacicmaaDDaaiaaDD

Antyk.
(Przyjaciel maileńskiiej markizy).

Stał na w ykw in tnym  sto liku  z laki, m ajestaty­
czny, pyszny, dum ny swą wartością, przedstaw iającą 
się pokaźną cyfrą, zakończoną k ilku  zeram i. Takie- 
m i ot m aleńkie m i nic nie znaczącem i kółeczkam i, 
które w  połączeniu :z odpow iedn ią  pałeczką dyry­
genta, potra fią  'doprowadzić człow ieka d o  zawrotu 
g łow y  lub do samobójstwa.

W id z im y  w ięc, że wartość jego i konieczność jej 
samopoczucia, n ie u lega ły najm niejszej wątp liwości.

P iękność jego była w prost fenom enalna: kazał 
się podziw iać od .stóp 4o> głów , t, j. począwszy od po­
kaźnej bogato rzeźbionej podstawy, skończywszy na 
m istern ie cyzelow anej tarczy, po k tórej z -niesłabną­
cą gorliw ością  przesuwały się sm ukłe palce wskazó­
wek, znacząc ubiegłe m inuty, lata, w iek i, z m atem a­
tyczną ścisłością. K ażdy -najdrobniejszy szczegół, b y ł 
arcydziełem  sm aku i egzam inem  n iebyw ałej wprost 
cierp liw ości wykonawcy.

W iek i przesuwały .się obok niego, zdając się nie 
tykać go  -swem tchnien iem  niszczącem. W praw dzie  
kolum ienki alabastrowe, w a lczące n iegdyś o  p ierw ­
szeństwo -z śn iegow em i pu-chy przyżółk ły  nieco, ale 
nie u traciły  nic, ze .swej zw iew nej lekkości. W p ra w ­
dzie barw na m ozajka inkrus-tacyj przybladła, ale na­
brała odcieni pastelowych, dziw n ie subtelnych i  w y ­
kw intnych,

R y ł jiak o w i -bohaterowie -m itologiczni zdobiący 
jego  fronton: piękny, -wiecznie m łody i zda się... n ie­
śm iertelny.

(Posiadał też jak -owi m ieszkańcy. Olimpu jedną 
wprawdzie, ale dość brzydką w adę: chw alił zawsze 
czasy m inione. (W p raw d zie  nie m ożna brać mu -tego 
za złe, jeś li w ładca  św iata - j f l  człow iek, jęczy m iędzy 
okładem  z  gorczycy, a kąp ie lą  z w ątroby siarcz-anej: 
„.Nie tak in  illo  tem pore -bywało.!...“ )

A le  w róćm y -do naszego bohatera.
W y lic za ją c  jego  .niezwykłe zalety, -trudno nie 

wspomnieć o .głosie-: -dźwięcznym a dyskretnym , ła ­
godnym  a przecież pełnym- -siły.

D alek i od jazgotliw ych, harkoczących i w rza ­
sk liw ych  d źw ięków  m łodszej generacji, m ia ł spiżo­
w y  ton i m ajestatyczną powolność, w yku tej w  gra ­
nicie w iek ow e j pow agi i mądrości-.

T ik-tak... tik-tak... raaz, dwaa, trzyy... —  m ia­
rowo, jednostajnie, jakby pukanie kropli -deszczo­
w ych  w  szybę. Głos. ten, z-ależnie od usposobienia 
słuchaczy, drżał radością lub -bólem, tę-sknotą, lub- 
sm utki em b-ezbrz eżnym ...

Pon iew aż (jak w spom n ieliśm y pow yżej), każda 
terażniej.sz-ość choćby najlepsza, m ia ła  zaw sze jakieś. 
„ a ł e “ , —  źle się czuł w  dzisiejszem  środowisku. T o ­
w arzystwo obecne, wydawało. m-u się zanadto głośne, 
k rzyk liw e, za latywało juchtem  i łojem , benzyną i ty ­
toniem. M ężczyźn i b y li -nietylko hałaśliw i, ale źl,e 
ubrani i  n ie ułożeni... D o  kobiet, odnosili .się z dzi­
wną poufałością, jakby z każdą z nich, przeżyli eo­
na jurniej w iek !

A  kob iety? !
-0 tych myślał... a raczej n ie w iedzia ł co m yśleć!

Ja kto?! T e  w łosy, -suknie, a nawet... nawet - spodnie!
A  ta swoboda?! O, zgrozo!
Przyznaw ał, ż,e w ia to  od -ni-cb tężyzną i  -zdrowiem,, 

no, ale -gdzie s-ię podziała, ich -poezja, wykwir.tuość, 
m anjery, słowem  cał-a ich kobiecość?!

Toteż m yśl jego. wracała z uporem, do zarania 
m łodości, do owych komnat wspaniałych, przepeł­
nionych złoconem-i gracikam i, lu-ksuso-wenu a bezu- 
ty-cz.nemi cackam i, do  komnat, w  których przepych 
barw  i won-i, w a lczył o  lepsze z czarem  w y idea lizo ­
wanych w  -cieplarnianej atm osferze rysów...

Tęskn ił do pow łóczystych  s-pojrze-ń, do papuziego 
szczebiotu, do o-nej miękkiej- bierności niew ieściej, 
pełnej przedziw n ie słodk iego uroku...

A  jednak, k ied y  nu-dziło go- tamto- otoczenie, 
wówczas tęsknił —  za pełnem i uw ielb ien ia spo j­
rzen iam i, sw ego m istrza i  twórcy...

G n iew ały go  -pochwały i zachwyty, oburz.ało g o  
ciągłe .nakręcanie sprężyny, zm uszającej -go do w y ­
gryw an ia  ulubionego w ów czas menueta...

-Stojąc n.a prześlicznym  -komni-ku z różow ego  
marmuru, m arzy ł często o  nę-dznym pokoiku, w  któ­
rym  je-dyne po-czes-tniejsze m iejsce, za jm ow a ł n iegdyś 
niepodzielnie. Śn iły mu się oczy, zaczerwienione- bez­
sennością, -wpatrzone w  dzieło  sw e miłośnie, oczy 
człow ieka, k tóry  w  -każdy cio-s -dłuta, w  każdy zarys 
ry lca  -włożył część -swej duszy, aż rozm iłow a ł się 
w  sw em  -dziele... ą rozm iłow ał się tem w ięcej, że po­
chłonęło ono m-u n iety lko  lata m łodzieńcze, ale nad­
szarpnęło mocno i w iek do jrza ły ,

'Pow oli jed.nak p rzyw yk ł: w spom nien ia s taw ały  
się coraz rzadsze i -bledsze. W  znacznej m ierze p rzy­
czyn iła .się do  teg-o serdeczna przyjaźń, zawarta 
w  prześlicizn-em, błękit-noo-kie-m zjawisku,- o d e lik a t­
nej, pełnej czaru, -twarzyczce. P rzy ja źń  -była obu­
stronna.

‘D robn iu tka,. wątła dzieweczka, grzejąc często 
u kom inka zziębnięte, mi-njaturowe nóżki, prow adzi­
ła z przy jacie lem  sw ym  długie rozm ow y, a raczej 
m onologi,.,gdyż odpow iedź pow iern ika, ogran iczała 
się do .stereotypowego: tak, tak, tak...

M aleńka przy jaciółeczka jed.nak była  zupełnie 
zadowolona. M ogła  w ygadać się do. w oli, c-zego za­
bran ia ły je j: ciotka, d w ie  bony i- ca ły  arsenał służby. 
R ozm ow y przeplatane by ły  menuetem, w ygryw anym  
ochodzo przez jedną stronę, a tańczonym  z n iem niej- 
-szym zapałem  przez drugą.

Raz,, w odząc przejrzystem.i paluszkam i po tarczy, 
a raczej t-warzy sw ego  przyjaciela, zauw ażyła  -maleń­
k i w yskok, w ięk szy  n ieco od szeregu, kropek, oddzie­
la jących  poszczególne cyfry. M im ow oli nacisnęła go 
i o to  przednia część podstawy odskoczyła, u-kazując 
ciem ną czeluść -wnętrza.

Ponow ne naciśnięcie wyniosłości, przyw róciło  
podstaw ie daw ny w ygląd . D ziew eczka -skryta i n ie­
ufna, n ie p-o-dzieliła z n ik im  sw e j tajem nicy, ale -mię­
dzy n ią a zegarem  zadz-ierżgła s-ię jakaś -tajemna nić.

W-net -skrytka .zapełniła s-ię różnem i „rzeczami- 
zakazanem i". B y ły  tam  kaw ałk i koronek i jedwabi, 
jakieś brosze i agrafy, o-raz -słodycze zdobywane 
ukradkiem , a nam iętn ie łubiane przez dzieweczkę.

P łyn ę ły  lata, a podlotek przeradzał s-ię zwolna 
-w -dziewicę, niep-os-politej urody. Zwa-no ją  „m aleńką 
m ark izą", dla n iew ielk ie j, filig ran ow e j,,'n ib y  z k o ­
ści słon iow ej w yrzeźb ionej postaci. Sza leli za nią 
m łodzi i starzy, a  ona przeb iegała m iędzy szeregam i 
w ie lb ic ie li rozkoszna, zaróżow iona śm iechem  i rado­
ścią, beztroska |S§ niew innością swą dziewczęcą.

('Dokończenie nastąpi)!
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Walka bolszewików z religją
Jak to już pisaliśmy nie­

jednokrotnie, bolszew icy 
wypow iedzieli wojnę Panu 
Bogu. Kościoły wszelkich 
wyznań przemieniają na 
miejsca rozrywkow e, jak  
kina, teatry, sale do zabaw 
itp. Ponieważ wszystkich 
tych świątyń nie m ogą w y ­
zyskać na cele rozryw ko­
we, niektóre,, przeznaczone 
na zagładę, pozostawione 
same sobie niszczeją po­
woli, póki nie rozsypią się 
w gruzy. Na obrazku,na­
szym w idzim y jedną z ta­
kich cerkw i prawosław­
nych w  Petersburgu, któ­
ry dzisiaj bolszew icy L e ­
ningradem przezwali.

Poradnik gospodarczy.
Jak żywić inwentarz w zimie.

Główna zasadą gospodarczą pow inno być: żyw ić 
inwentarz dostatnio', zerwać stanowczo' z błędnym 
zwyczajem  trzym an ia  jak najw iększej ilości ,jOgo- 
nów“ , byle ty lk o  za zam ożnego gospodarza uchodzić. 
Lepszy pożytek i w iększy dochód z jednej k row y 
dobrej, dobrze żyw ionej, n iż z dwóch, a nawet 
z trzech lichych, zagłodzonych. T o  jest rzecz, w y ­
praktykowana. W ięc rozum ny gospodarz na jesień 
oblicza sobie, ile  m a paszy, i ja k ie j —  ile ściółki rw ie , 
ile sztuk byd ła  może przezim ować. Zatem  albo nad­
liczbowe sztuk i sprzedaje, a lbo  też, jeżeli ma grosz, 
dokupuje paszy, jak ie j mu brakuje,

W  porządnych gospodarstwach układają sobie 
w jesieni ,cąły plan żyw ien ia  inw entarza i wiedzą, 
ile na w agę każdej paszy będzie potrzeba. W iedzą  też 
dokładnie, ile  jak ie j paszy bydlęciu  trzeba zadawać, 
żeby dobrze rosło, albo dobrze się tuczyło, albo też 
dużo daw ało i to  dobrego mleka. W  krótkim  arty­
kule w  gazecie  trudno byłoby tego 'nauczyć, na to 
potrzeba dużo ośw iaty ,dużo pracy. Lecz podam y k il­
ka wskazówek, aby gospodarze przynajm niej g ru ­
bych b łędów  unikali.

1) Trzeba pam iętać o m łodzieży (cielętach, źre­
biętach) i w yznaczyć je j na całą zim ę owsa i naj­
lepszego siana, jak ie  się posiada. Z ły  interes rob! ten 
gospodarz, k tóry  skąpi ow sa dla m łodzieży.

2) Szczegółowo obrachować, ile potrzeba owsa 
dla koni. Jeżeli konie nie m ają  w  zim ie cięższej ro­
boty, to się m ogą obejść matą ilością owsa, albo i cał­
kiem bez owsa. A le  przed w iosennem i robotam i dwa 
tygodnie naprzód i w  czasie robót musi być owieś 
dla koni.

3) iKto chce m ieć m leko, musi oprócz trzym ania 
krów w  czystej, . w idnej i przestronnej sta jn i żyw ić 
krowy należycie. (POwie na to niejeden: „co mam, tp 
daję krowom , co m i to przy jdzie z porady" —  otóż 
kochany gospodarzu, chcesz dobrze gospodarować 
i dobrze doić w  zim ie, musisz starać się €■ to, abyś 
miał n iebyłe co d la  krów, lecz w łaśn ie to', co potrzeba.

Jużci, skoroś się na tę zim ę''n ie postarał, to już 
twoja szkoda, a le 's ta ra jż e  się, aby na drugą zimę 
było lepiej. A  w ięc oprócz słomy, siana i kon iczy­
ny, trzeba starać się, aby były dla bydła na zimę bu­
raki, ziemniaki, albo marchew, w reszcie,rzepa i t. p.

Następnie koniecznem  jest i bardzo korzystńem  do­
dawanie do paszy „grysu ", cz.yl, otrąb, albo też m a­
kuchów. Szczególn ie polecam y m akuchy lniane i rze­
pakowe, zaw iera jące bardzo dużo części pożywnych, 
czynią paszę sm aczniejszą, a nadewszystlto p rzyczy­
n ia ją  się d o  m leczności krów. Chcąc zaś m ieć w  do­
brym  gatunku i tanio czy to grys czy to .otręby, czy 
to makuchy, najlep iej porozum ieć się wspólnie i' spro­
w adzić cały jeden wagon albo więcej.

Chcąc m ieć dobre m leko i masło, nie należy da­
wać zm arzłych  ziem n iaków  lub buraków, .zbutwia­
łego siana i słom y, zepsutych makuchów.

Dalej n iekorzystn ie jest dla. m leczności dawać 
śróty z grochu, bobiku / łubin, jakoteż grochow inę 
i jęczm ionkę w  dużych ilościach. M asto bywa tw a i­
de od pasienia śrótem  grochow ym , wyczanym , żyt- 

' n iem i otrębam i i  ln ianem i m akuchami. Zaś masło 
bywa m iękk ie od paszeńia makuchów rzepakowych 
i od otrąb pszennych.

Krajowe zioła lecznicze 
i ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych

W idłak , .Babimu, W łóczęga, Czołga 
jK** Mr W arkoczn ik  (Lycopoclium  clavatum )

rośn ie w szp ilkow ych  lasach. Łodyg i 
ma w id lasto rozgałęzione, w  dolnej, 
części pełza jące po ziem i, okryte 

Tf Ywk A , w ^ to ś c i drobnem i, w.ąskiemi liste- 
V \ Ś B l i cz’kam i- K łosy  w yrasta jące param i 
1 zaw *e la j a w i'e|te lotnego, żółtego, łatwo
\)jf palnego, zarodnikow ego pyłku, uży­

wanego w m edycynie do zasypyw an ia 
p igu łek  i jako zasypka w w ypryskach  
skórnych dzieci. Ten cenny, często 
podrabiany pyłek, zbierać należy 
w  czasie do jrzew an ia  t. j-. w  lipću 
i sierpniu. W  tym  celu suszy się k io ­
ski na słońcu, w  naczyniach, poczem  
w ytrząsa  py łek  i 'przesiewa przez 
sita.

W ew nętrzn ie u żyw a się herbaty 
z nasienia, b iorąc 1 do 3 gram ów  na 
kw aterkę wody, lub z całego ziela 
p rzec iw  katarom  pęcherza, kam ie­

niom, biegunkom , kurczom , reum atyzm em .
.(Używamy do  zasypek ńiusi być świeży, stary zjeł- 

czały m oże w yprysk i pogorszyć.
D r med!. Stanisław Breyer, Kraków , W olska 36.
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KRONIKA.
Pogoda w  lutym. Według przepowiedni astrolo­

gicznych, które czasem się sprawdzają, a czasem zawo­
dzą, luty ma być więcej łagodny niż mroźny. W  drugiej 
dekadzie miesiąca ma być mglisto z możiiwemi opada­
mi 12, 14 i 18. W trzeciej dekadzie nastąpią w  pierw­
sze dni rozpogodzenia i wahania w temperaturze. W  na­
stępne dni ma przeważać pogoda zmienna i wilgotna. 
Ogółem wietrzno w okolicach nadmorskich burzliwie.

W ielki piątek uroczystem świętem. Jak dono­
szą z Rzymu, watykańskie władze powzięły już decyzję 
w  sprawie ustanowienia W ielkiego Piątku jako nowego, 
uroczystego, powszechnego dnia świątecznego w  całym 
kościele katolickim. Po ogłoszeniu odnośnego dekretu 
obowiązywać będzie zatem w  tym dniu całkowity spo­
czynek świąteczny, a wszyscy wierni będą obowiązani 
wysłuchać Mszy świętej.

Zmiany na stanowiskach wojewodów. W  po­
przednim numerze „R o li0 donosiliśmy o zamierzonych 
zmianach na stanowiskach wojewodów. Obecnie zmiany 
te już nastąpiły. I tak prezydent miasta Krakowa, p. Be- 
lina Prażmowski, został mianowany wojewodą lw ow ­
skim, a dotychczasowy wojewoda łódzki p. Jaszczołt zo­
stał wojewodą wileńskim w miejsce p. Beczkowicza, któ­
ry został mianowany posłem polskim w  Rydze. Na sta­
nowisko wojewody łódzkiego powołany został dyrektor 
departamentu politycznego w ministerstwie spraw wew­
nętrznych p. Hauke-Nowak. Dotychczasowy wojewoda 
lubelski p. Świdziński mianowany został głównym in­
spektorem ministerstwa spraw wewn. w  Warszawie.

125 nowych miast w  Małopolsce. Sejmowa ko­
misja administracyjne obradowała w  ubiegłym tygodniu 
nad projektem ustawy o ustroju samorządu terytorialne­
go. Po dłuższej dyskusji uchwalono między innymi, że 
wszystkie miejscowości, rządzące się ustawą z 1896 ro­
ku w Małopolsce, a liczące ponad 3.000 mieszkańców, 
przeniesione będą do rzędu miast i poddane ustawie 
z roku 1899. Miejscowości takich jest w Małopolsce 125.

Eksplozja w fabryce pod Tarnowem. W Dą­
browie koło Tarnowa w restauracji Fertiga znajduje się 
mała fabryczka sztucznego wina. W  czasie fabrykacji 
wina nastąpiła tam eksploźja kotła, której skutki były 
tragiczne. Znajdujący się w  lokalu fabryczki syn Ferti­
ga, 18-letni W olf, ugodzony odłamkiem żelaza, poniósł 
śmierć na miejscu.

Ujęcie bandytów. W poprzednim numerze „R o li" 
donosiliśmy o napadzie na szkołę w  Zabrzeży pod Ł ą ­
ckiem, w  czasie którego bandyci pcbili nauczycielkę p. 
Ilnicką i zrabowali jej 100 złotych, poczem zbiegli. Pod 
zarzutem tego napadu aresztowano obecnie Franciszka 
Piątkowskiego ze Skawiny i Jana Romka z Jaworzna.

Tajemnicze samobójstwo w  Starym Sączu. 
Przed kilku dniami przybył do Starego Sącza jakiś męż­
czyzna i zgłosiwszy przerwę jazdy z Warszawy do K ry­
nicy, udał się do miejscowego hotelu. Po spożyciu ko­
lacji kazał się obudzić wczas rano, poczem udał się na 
spoczynek. Kiedy służba rano daremnie dobijała się do 
drzwi, otworzono je więc siłą. Oczom przybyłych przed­
stawił się tragiczny widok. Na łóżku z przestrzeloną gło­
wą leżał nieznany mężczyzna, ubrany w  nowe czarne 
ubranie z kurczowo zaciśniętym rewolwerem w  ręku. 
Ubranie podróżne leżało obok. Na stole znajdowało się 
230 złotych oraz notatka, że samobójca przeznacza te 
pieniądze na pogrzeb. Kto jest tym samobójcą, narazie 
nie stwierdzono.

Włamanie do zarządu dóbr żywieckich. Po 
wyrąbaniu otworu w  murze biur zarządu lasów dóbr ży­
wieckich w  Międzybrodziu Bialskiem włamali się niezna­

ni narazie sprawcy. Złodzieje rozbili kasę ogniotrwałą 
i zrabowali 645 złotych, poczem zbiegli samochodem 
w  stronę Żywca. W  górnej przedziałce basy znajdowała 
się większa gotówka, jednak złodzieje do tej przedziałki 
się nie włamali prawdopodobnie wskutek pośpiechu.

Wykrycie zbrodniarzy po 15 latach. Policja 
w Bielsku wykryła zbrodnię, popełnioną przed 15 laty. 
Dnia 20 grudnia 1918 roku jechał drogą leśną koło wsi 
W leszczęta w  powiecie bielskim powozem b. dyrektor 
dóbr arcyksięcia w  Cieszynie, August Payer, w  towarzy­
stwie zarządcy dworu arcyksiążęcego w  Rudzicy, Karo­
la Lutznra.j Ktoś zaczaili się w  lesie i strzelił w  k ie­
runku powozu z karabinu wojskowego. Kula zabiła fur­
mana, Antoniego Ćwierkota, ojca 10 ciorga dzieci. Po 
15 latach policja wykryła sprawcę tej zbrodni. Jest nim 
chałupnik, Adam Kozior z Wieszcząt. Chciał on zastrze­
lić Lutznera, namówiony do tego przez kłusowników 
braci Farugów. Policja aresztowała Koziora i Farugów. 
Odpowiadać oni będą przed sądem przysięgłych w  Cie­
szynie.

Krwawy dramat w  Przemyślu. Przy ulicy W ol­
skiej w  Przemyślu rozegrał się krwawy dramat, którego 
bohaterami byli 28 letni egzekutor urzędu skarbowego, 
Kazimierz Oberle i 18 letnia Marja Lewicka, tancerka 
kabaretowa. Oberle spędził całą noc z Lewicką w  kilku 
lokalach, a wychodząc z ostatniego lokalu w  stanie sil­
nie podchmielonym, strzelił do Lewickiej z rewolweru, 
raniąc ją lekko. Następnie sam udał się do jednego z do­
mów przy ulicy Wolskiej, gdzie wystrzałem w  usta usi­
łował popełnić samobójstwo. W stanie beznadziejnym 
przewieziono go do szpitala.

Zmarł w  dniu rozprawy sądowej. W e Lwow ie 
wydarzył się n iezwykły wypadek śmierci oskarżonego 
na kilka godzin przed rozprawą sądową. Przed trybu­
nałem sędziów przysięgłych miał stanąć elektromonter 
z Krystynopola, Feliks Stankiewicz, oskarżony o zabój­
stwo szwagra, Leona Orłowskiego, zastrzelonego w  cza­
sie zabawy. Stankiewicza przewieziono w  listopadzie u- 
biegłego roku do więzienia śledczego we Lwow ie, gdzie 
się rozchorował, wobec czego umieszczono go w  szpi­
talu. Szczególnym trafem w  dniu, w którym miała się 
odbyć przeciw niemu rozprawa sądowa, Stankiewicz 
zmarł po operacji.

Dziwna tragedja w  pociągu. W  pociągu osobo­
wym pomiędzy Lwowem  a Zimną Wodą rozegrała się 
krwawa tragedja, której ofiarą padł porucznik 6 pułku 
lotniczego ze Skniłowa, Kazimierz Smoliński. Jechał on 
w  towarzystwie malarza Włodzimierza Jednoroga. Gdy 
pociąg dojeżdżał do Zimnej Wody, rozległ się przeraźli­
wy gw izd lokomotywy i pociąg zatrzymał się. Gdy służ­
ba kolejowa w  poszukiwaniu przyczyny zatrzymania po­
ciągu weszła do przedziału, zajmowanego przez Smoliń­
skiego i Jednoroga, ujrzała zwłoki Smolińskiego, obok 
których stał Jednoróg z rewolwerem w  ręku, bełkocąc 
coś niewyraźnie. Jak później zeznał Jednoróg, obydwaj 
przyjaciele postanowili wspólnie umrzeć. W  tym celu 
zastrzelił on najpierw Smolińskiego, a potem chciał od­
dać strzał do siebie, ale rewolwer się zaciął i nie w y­
strzelił. Wówczas przerażony Jednoróg pociągnął za ha­
mulec i wstrzymał pociąg. Czy tak było, wykaże śledz­
two. Wprawdzie pozostawiona korespondencja przez Smo­
lińskiego potwierdza zeznania Jednoroga, ale możliwem 
też jest, że korespondencja ta była uskuteczniona po pi­
janemu i czyn dokonany po pijanemu.

Bestjalska zemsta. Do stajni Wasyla Milijaniuka 
w  Delątynie włamali się w  nocy nieznani osobnicy, któ­
rzy w  bestjalski sposób przebili znajdującego się tam 
konia nożem. Tej samej nocy dokonali prawdopodobnie 
ci sami zbrodniarze podobnej zbrodni na koniach, sta­
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nowiących własność Piotra Kłyniuka i dorożkarza Izaaka 
Rajznera w  Delatynie. Tłem ohydnych czynów jest naj- 
prawdoDodobniej zemsta na tle konkurencyjnem.

Katastrofa kolejowa pod Stryjem. Na linji 
Stryj-Lwów na stacji Bilcze Wolica nastąpiło w ykoleje­
nie czterech wagonów pociąga osobowego z powodu 
przedwczesnego przełożenia zwrotnicy. Rannych, na 
szczęście lekko, zostało 11 osób. W ozy zostały lekko 
uszkodzone.

Eksplozja w  koksowni. W Rudzie w  powiecie 
świętochłowickim na Górnym Śląsku w koksowni W olf 
gang nastąpiła olbrzymia eksplozja. Trzy maszyny zo 
stały zupełnie zniszczone, żelazo-betonowy dach na hali 
runął, zarysowały się bardzo silnie boczne mury, a wszyst­
kie szyby wyleciały w powietrze. Podłoga w  hali zosta­
ła wyrwana. W sąsiednich budynkach fabrycznych szy­
by wyleciały z okien, a tu i ówdzie mury lekko się za­
rysowały. W czasie katastrofy znajdowały się w fabry­
ce na szczęście tylko trzy osoby, a mianowicie dwaj ro­
botnicy, Teodor Hajder i Antoni Podsada, oraz sprząta­
czka Marja Pogrzeba. Szczęśliwym trafem wszyscy troje 
zostali tylko lekko pokaleczeni odłamkami szkła. Kokso­
wnia ta zatrudniała około 800 robotników. Straty wyno­
szą 3 do 4 miljonów zł.

Zemsta przemytnika. Strażnik placówki Lubonia 
na Górnym Śląsku przytrzymał w  miejscowości Łańce 
w powiecie rybnickim dwóch przemytników, Maksymilia­
na Kurę i Maksymiljana Meisla, których odprowadził do 
urzędu gminnego w  Kcrnowacu. W  czasie rew izji oso­
bistej strażnik zabrał Kurze większą ilość drożdży i o- 
woców południowych, a Meislowi 5 butelek eteru. Gdy 
strażnik zajęty był spisywaniem protokółu, Meisel, ko­
rzystając z tego, rozbił butelki z eterem, podpalił je 
i zbiegł. Płomienie objęły wnętrze biura, jednak przy 
pomocy domowników płomienie w  zarodku stłumiono. 
Kurę wraz z towarem odstawiono do urzędu celnego 
w Kornowacu, za Meislem zarządzono pościg.

Wyrok śmierei za usiłowano zabójstwo. Przed 
sądem doraźnym w  Poznaniu odbyła się rozprawa prze­
ciwko Edmundowi Musielakowi, oskarżonemu o usiłowa- 
ne zabójstwo posterunkowego w  nocy z 8 na 9 stycznia 
br. na ulicy Podhalańskiej. Oskarżony w  towarzystwie 
Stanisława Brzózki i Józefa Jankowskiego wybrał się 
na kradzież. Kiedy chcieli włamać się do w illi przy ul. 
Podhalańskiej, nadszedł posterunkowy Kostecki i wezwał 
wszystkich trzech do zatrzymania się. Wówczas Brzózka 
wymierzył do Kosteckiego i chciał wystrzelić, ale Ko­
stecki chwycił go za rękę, a dobywszy rewolweru, po­
łożył rzezimieszka na miejscu trupem. W  tej samej chwili 
Musielak strzelił do Kosteckiego, lecz chybił. Strzelił 
drugi raz i także chybił, poczem razem z Jankowskim 
zbiegł. Ujęto go jednak i stawiono przed sądem doraź­
nym, który skazał go na śmierć przez powieszenie. 
Obrońca odniósł się do Pana Prezydenta o ułaskawienie, 
ale Pan Prezydent nie skorzystał z prawa łaski, więc 
Musielaka powieszono.

Straszna śmierć dziewczyny. Na torze kolejo­
wym w  samem śródmieściu Będzina miał miejsce tragi­
czny wypadek, jakiemu uległa 22 letnia Emilja Polaków- 
na z Będzina. Nieszczęśliwa, przechodząc przez tor, wpa­
dła pod nadjeżdżający pociąg, ponosząc śmierć na miej­
scu. Zwłoki dziewczyny wleczone były przez pociąg na 
przestrzeni kilometra, znacząc krwawy ślad. Kiedy dróż­
nik zauważył wypadek, zawiadomił o tem policję, która 
wzdłuż^ toru zbierała zmasakrowane szczątki ofiary.

Ujęcie handlarza żywym towarem. Pani Jawor­
ska, żona kolejarza w  Warszawie, zaalarmowała policję, 
że jej 17-letnia córka Marja zabrała z domu oszczędno­
ści w kwocie 500 złotych i znikła. Według wiadomości

zebranych przez p. Jaworską, córka jej wraz z drugą 
koleżanką została uprowadzona przez handlarzy żywym  
towarem. Policja natychmiast rozesłała telegramy na 
wszystkie strony. W  rezultacie całą trójkę, to jest oby­
dwie dziewczęta i jakiegoś mężczyznę, zatrzymano na 
stacji we Lwowie. Handlarz tłomaczy się, że nie jest on 
handlarzem żywym  towarem, ale że dziewczęta zabrał 
jedynie na tancerki kawiarniane do Stanisławowa. W e­
sołą trójkę odstawiono z powrotem do Warszawy.

Schwytanie herszta bandytów po 10 latach. 
W  grudniu ubiegłego roku w  lasach pod Tomaszowem 
Mazowieckim rozłożył się obóz cygański. W obozie tym 
po kilku dniach powstał krwawy zatarg pomiędzy cyga­
nami Janem Bogusławskim i Jakimowiczem. W  czasie 
gwałtownej kłótni Jakimowicz strzelił do Bogusławskie­
go i ranił go w  pierś. Była tq zemsta za to, że Bogu­
sławski uwiódł żonę Jakimowicza. Bogusławskiego prze­
wieziono do szpitala. Jednakowoż Jakimowicz nie po­
przestał na tej zemście. Jako były przyjaciel obecnego 
swego wroga zeznał on, iż Bogusławski tak się nie na­
zywa, ale Jan Kalinowski i że był on hersztem groźnych 
bandytów, którzy przed 10 laty grasowali na kresach. 
Oprócz wielu innych bandyckich napadów Stwierdzono, 
że banda Kalinowskiego w  roku 1922 napadła na dom 
Sewastjanowiczów we wsi Osowlany w  powiecie wołko- 
wyskim. Bandyci zastali w domu tylko dwie dziewczyn­
ki, od których zażądali, aby im wskazały, gdzie Sewa- 
stjanowicz ma ukryte pieniądze. Obydwie dziewczyny 
przysięgały, że nie wiedzą, gdzie rodzice schowali pie 
niądze. Wówczas bandyci powiesili obydwie dziewczęta 
głowami na dół i zapalili im włosy. Kiedy to nie pomo 
gło, bandyci rozpalili ogień i przy pomocy rozpalonego 
żelaza usiłowali wydrzeć od nich tajemnicę co do pie­
niędzy. Gdy i to nie pomogło, skrępowali dziewczęta 
i zbiegli, aby u innych gospodarzy dokonać rabunku. 
Gdy Sewastjanowiczowie powrócili do domu, zaalarmo­
wali całą wieś. Bandytów ujęto i przewieziono do Woł- 
kowyska. W  czasie jazdy pociągiem Jakimowicz zdołał 
zbiec. A ż  dopiero po 10 latach dostał się znowu w rę­
ce sprawiedliwości.

Tragiczny zgon prawnuka Moniuszki. Na to­
rze ślizgawkowym przy ulicy Florjańskiej w  Warszawie 
w  czasie nauki ślizgania jakiejś dziewczynki upadł i do­
znał silnego stłuczenia prawego kolana 11 letni Wojciech 
Moniuszko, uczeń drugiej klasy gimnazjalnej. Po przyj­
ściu do domu odczuwał silny ból nogi, który zwiększał 
się z każdym dniem. Chłopca przewieziono do szpitala, 
gdzie lekarz stwierdził ropne zapalenie szpiku kostnego. 
Mimo starannej opieki stan chorego pogarszał się z każ­
dym dniem i wkońeu Wojtuś Moniuszko zmarł. Zmarły 
był synem w dowy po lekarzu w  Piotrkowie, oraz pra­
wnukiem sławnego kompozytora, Stanisława Moniuszki.

Żywcem upieczone. W zaścianku W ielkowszczy- 
zna na W ileńszczyźnie wybuchł nagle w  nocy pożar 
w  zabudowaniach Konrada Kubika. Spłonął doszczętnie 
budynek gospodarczy, w  którym znajdowało się 121 
krów, 6 owiec, 20 kur i 5 gęsi. Biedne zw ierzęta spa­
liły się wszystkie żywcem, wskutek czego poszkodowa­
ny poniósł stratę około 7.000 złotych.

Syn chciał poświęcić słę dla ojca. Przed są­
dem w W ilnie zasiadł na ławie ossarżonych Jan Gu- 
dziejko, mieszkaniec wsi Szymkowszczyzna, za zabicie 
obłąkanego Józefa Kulikowskiego. W  październiku ubie­
głego roku Gudziejko i syn jego 12 letni Edward spali 
w  stodole. Około północy do drzwi stodoły zaczął się 
ktoś gwałtownie dobijać i rozpaczliwie w zyw ać pomocy. 
Gudziejko poznał głos swej żony, zerwał się, otworzył 
drzwi i w  mdłem świetle pełni księżycowej dojrzał dw ie 
postacie walczące ze sobą. Mężczyzna atakował ener-
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gieznie, kobieta broniła się rozpaczliwie. W biegli do sto­
doły. Mężczyzna nie zważając na obecność świadków, 
schwycił za gardło żonę Gndziejfei i począł ją dusić. Gu- 
dziejko z przerażeniem poznał w  napastniku obłąkane 
go  Józefa Kulikowskiego, który często wpadał w furję 
i był z tego powodu postrachem całej wsi. Chcąc przyjść 
z pomocą żonie, a obawiając się warjata, porwał siekie 
rę i uderzył nią kilka razy napastnika. Kulinowski nie 
upadł, ale wybiegł ze stodoły i pognał w  świat dopiero 
nazajutrz znaleziono go nieżywego o pół kilometra od 
wsi. W czasie rozprawy Gudzieiko zeznał, że nie on sa- 
zabił Kulikowskiego, ale syn jego .12-letni. Chłopak po 
twierdził zeznania ojca, mówiąc, że ojca wtedy zupełnie 
w stodole nie było, że on sam wym ierzył cios warjato- 
w i w obronie matki. Sąd jednak nie dał wiary dziecku. 
Zbyt wyraźnie i naiwnie chciało ono ratować ojca przed 
więzieniem, przyjmując winę na siebie. Gadziejkę Bka- 
zano na dwa lata więzienia

O kropna  śm ierć w ieśn iaczk i. W e wsi Puszkar- 
nia ra  Wileńszczyźnie w  domu Jana Grosiewicza jego 
23 letnia córka Stanisława, podpalając w piecu, podlała 
drzewo benzyną. W czasie podlewania płonącego drzewa 
w  ręku dziewczyny zapaliła się butelka benzyny, a na­
stępnie błyskawicznie ogień przerzucił się na ubranie 
Grosiewiczówny. W jednej chwiii dziewczyna stanęła 
w płomienia h. Przerażona coprędzej wybiegła na po­
dwórko i poczęła wzywać pomocy. Pierwszy ujrzał ją 
sąsiad Piotr Durkan, który, porwawszy wiadro wody, 
chlusnął nią na dziewczynę. Skutek był taki, że ogień 
jeszcze b-.rdziej się rozszerzył. Zanim nadbiegli przy­
tomniejsi gospodarze i ogień ugasili kożuchami, dziew­
czyna tak została poparzona, że wkrótce zmarła.

Nowi „prorocy". Po Wołyniu krążą dwaj „proro­
cy “ , Piotr Jakubiec i Michał Wykan, którzy rozgłaszają 
wszędzie, że mieli objawienie i Bóg kazał im odbywać 
tę wędrówkę i głosić wśród żydów, że wkrótce przyjdzie 
Mesjasz. Nawołują cni wszędzie do uczciwego życia, 
zwłaszcza w  handlu, Silne mrozy i zawieje śnieżne nie 
powstrzymały ich od tej wędrówki, a nieraz chłopi zmar­
zniętych odnosili do najbliższego osiedla. Nie w ia­
domo narazie, czy to są ludzie obłąkani na tle religij- 
nem, czy też zwykli oszuści.

Zmiana rzą d u  w  Niemczech. Gabinet generała 
Sehleichera podał się do dymisji a prezydent Niemiec 
generał Hindenburg zamianował najnięspodziewaniej kan­
clerzem Adolfa Hitlera. Zdawałoby się, że Hitler odniósł 
ostatecznie wspaniałe zwycięstwo, a tymczasem tak nie 
jest. Dotychczas Hitler głosił, że dąży do objęcia w  Niem­
czech zupełnej i niepodzielnej władzy, wskutek czego 
ón być musi kanclerzem, a wszystkie inne teki mają 
przypaść jego zwolennikom. A  tymczasem Hitler wpraw­
dzie otrzymał upragnione kanclerstwo, ale na 12 nowych 
ministrów jest tylko trzech Hitlerowców, a co jeszcze 
może ważniejsza, że wicekanclerzem i zarazem komisa­
rzem Rzeszy dla Prus został mianowany dawny kanclerz 
von Papen, jeden z największych przeciwników Hitlera. 
Mianowanie Hitlera kanclerzem ma nietylko dla Niemiec 
ale dla całego świata olbrzymie znaczenie. Jeżeliby Hit­
ler chciał uskutecznić to wszystko, co w  mowach swych 
przed objęciem władzy zapowiadał, musiałoby przyjść 
nietylko do zupełnego przewrotu w  Niemczech, ale w y ­
stąpiłby on otwarcie z żądaniom zmiany granic niemie­
ckich, to jest odebrania Polsce Pomorza i Górnego Ślą­
ska, zaś Francji Alzacji i Lotaryngji, oraz Belgji dwóch 
skrawków kraju, przyznanych jej traktatem wersalskim. 
Ponieważ ani Polska, ani Francja, ani Belgja swych po­
siadłości dla pięknych oczu Hitlera się nie zrzekną, w ięc 
żądanie takie mogłoby spowodować nową wojnę. P rzy­
puszczać jednak należy, że do tego nie dojdzie, wiado­

mo bowiem, że każda opozycja krzyczy i zapowiada 
niebywałe rzeczy, póki jest w  opozycji, ale gdy dojdzie 
do władzy, stosuje się do chwili bieżącej i zapomina o 
swych niedawnych żądaniach. Tak prawdopodobnie bę­
dzie i w Niemczech, zwłaszcza, że zwycięstwo Hitlera 
nie jest jego pełnem zwycięstwem, ale nawet częściową 
kapitulacją.

Rozwiązanie parlamentu niemieckiego. Ponie­
waż nowomianowany kanclerz niemiecki Adolf Hitler nie 
mógł skupić koło swego rządu większości członków par­
lamentu, przeto prezydent Hindenburg rozwiązał parla­
ment i wyznaczył nowe wybory na dzień 5 marca. W od­
nośnym dekrecie powiada prezydent: „W obec tego, że 
utworzenie większości, zdolnej do pracy, okazało się nie­
możliwe, rozwiązuję Reichstag, by naród niemiecki przez 
wybór nowego Reichstagu zajął stanowisko wobec nowo­
utworzonego rządu jedności narodowej*.

Zapadnięcie się domu. Niedawno zawalił się dom 
w Paryżu, należący do znanego w kołach towarzyskich 
Paryża, członaa magistratu, p. Fromenta.

Pan Froment siedział właśnie z żoną i wnukiem 
przy w ieczerzy. Walące się mury zabiły p. Fromenta 
i jego żonę na miejscu Wnuka wydobyto lekko ranne­
go z gruzów. Przyczyną nieszcząścia J łjlo , że na przy­
ległym gruncie wykopano zbyt głębokie doły pod fun­
damenta.

Nowy rząd we Francji. Rząd francuski, który 
pozostawał pod przewodnictwem Paul Boncoura, a rzą­
dził Francją zaledwie przez 40 dni, podał się do dymisji, 
ponieważ podczas głosowania w  parlamencie za jego 
polityką opowiedziała się znaczna mniejszość posłów. 
Nowy gabinet utworzył Daladier, który zatrzymał w  nim 
dla siebie również tekę wojny.

Stalin chory na raka. Dyktator sowiecki Stalin 
chory na raka. Wezwano do niego pewnego lekarza 
z Berlina, który przejechał onegdaj przez Stołpce do Rosji.

Najstarszy lekarz w  świecie. Prawdopodobnie 
najstarszym lekarzem w  świecie jest Pop Krstić w  mie­
ście Pirot na granicy jugosłowiańsko bułgarskiej. Liczy 
on obecnie 120 lat życia. Jako młodzieniec wstąpił do 
sławnego wówczas lekarza rządowego w  Pirocie na nau­
kę. Ponieważ dobrze się sprawował i sumiennie spełniał 
swe obowiązki, posłał go szef do szkoły lekarskiej w  Kon­
stantynopolu. Po wielu, latach powrócił Pop Krstić z dy­
plomem lekarskim do swoich stron rodzinnych i wkrótce 
zasłynął, jako znakomity okulista. Dopiero niedawno po­
rzucił staruszek długoletni zawód i wycofał się w  zaci­
sze domowe. Mimo tak późnego wieku cieszy się wspa- 
niałem zdrowiem, robi codziennie dłuższe spacery, pali 
i wypija regularnie kilka kieliszków wódki. Załatwia to 
w  knajpce, opowiadając chętnie znajom jm  ciekawe swe 
przygody podczas wojny krymskiej i przeżycia pod dłu­
giem panowaniem tureckiem, zanim nadeszło oswobodze­
nie Bałkanu.
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Runięcie góry we Francji.
Niedaleko miasta Tours 

w południowej Francji, jak 
to już o tem donosiliśmy 
w  kronice »R o li« , obsunęła 
się góra, przyw ala jąc sobą 
trzy chaty wieśniacze, przy- 
czem  troje ludzi zoslało za­
sypanych, zaś 10 odniosło 
ciężkie rany. W  czasie akcji 
ratunk ow ej rozgryw ały się 
dramatyczne sceny. Oto n.p. 
dwóch m ieszkańców owych 
chat zastano jeszcze żywych, 
ale tak przysypanych ziem ią 
i kamieniami, że trudno było 
ich stamtąd wydostać. N ie­
szczęśliw i z jęk iem  błagali 
o ratunek, ale akcja była u- 
trudniona, gdyż każdej chw i­
li groziło zupełne zasypanie 
ich. Po  długiej i uciążliwej 
pracy wydobyto, ich z pod 
zwałów  ziem i i kamieni ale 
w stanie bardzo groźnym. 
Na obrazku naszym w idzi­
my rumowiska dom ów,przy­
sypanych obsuniętą górą.

Zderzenie latawca z łodzią motor.
Zdaw ałoby się, że 

samolotu z łodzią, czy okrętem, 
jest niemożliwe., gdyż sam oloty 
■szybują w  pow ietrzu, a lodzie 
i okręty p ływ ają  po wodzie. A  je­
dnak tak i w ypadek  zaszedł 
w A ng ljj, a stało się to w  ten 
sposób, że w ie lk i samolot obni­
żył się zbytnio- nad m orzem  oko­
ło P lym outh  i uderzył z całą 
siłą w  płynącą łódź m otorową 
tak, jak to w id zim y na naszym 
obrazku. O fiarą  katastro fy pacłł 
jeden zabity i 10 rannych.

Rój pszczół na zielonym  sztandarze.
W  zbiorach m eros tw a w  m ieście Gap (główne 

miasto depart. W ysok ich  Alp, F rancja  południowo- 
wschodnia) znaleziono n iedawno osobisty sztandar 
Napoelona, datu jący się z 1814 r., a w ięc z czasów, 
kiedy Bonaparte, uszedłszy z w yspy Elby, pow rócił 
do Francji, gdzie w krótce potem zaw ładnął całym 
krajem i P a ry żem .

Odnaleziona chorągiew , będąca sztandarem  oso­
bistym cesarza, z którym  przeszedł całą Francję, aż 
do Paryża, w yobraża herb w yspy Elby, m ianow icie 
rój złocistych pszczół na tle jasno-zielonem.

Jest to  sztandar, k tóry  zabrał z sobą Napoleon,, 
jako nom inalny: „k ró l"  Elby. Sztandar ma 95 cm. 
długości a 90 szerokości. Pom ięd zy  rojem  pszczół 
widać też róg m yśliw ski, emblemat ulubionego, przez 
Napoleona pułku strzelców  konnych, w  k tórym  ce­
sarz przebył w ów czas daleką drogę z  nad morza 
Śródziem nego-aż do. samego.iParyża.

Sztandar, po w ystaw ien iu  go  na w idok poszech- 
ny, pow rócił do. zbiorów  w  m erosw ie m. Gap. Jest to 
tern słuszniejsze, ponieważ Napoleon, dotarłszy aż do

tego m iejsca, zm ien ił sztandar z pszczołam i na znaną 
chorągiew  tró jkolorow ą, z koroną cesarską, pod k tó­
re j -znakiem poszedł -dial-ej, -choć n iestety! doszedł 
ostatecznie -aż -do. W aterloo.

Ork iestry ow adów  w  Japonji.
Od n iepam iętnych  czasów istn ie ją  w  Japonji 

praw dziw e -orkiestry owadów.
Specjalista, za jm u jący się tam -chwytaniem- owa- 

,dów i. ich „umuzykalnieniem", nazywa się „musziu- 
r i“  i nieraz osiąga za swych wy Chowańców ceny na­
der wysokie.

N iek tórzy  z M usziuri są słynni na całą Japonję. 
W ałęsa ją  się -oni po ulicach z 'bambusową żerdzią, na 
której w iszą dziesiątki, m ałych  k latek, a każda k latka 
m ieści w  sobie m in jaturow ego śpiewaka,.. Zanim  na­
będzie jak iegoś konika polnego-, Japończyk prze­
słucha -dobry dziesiątek śpiewaków. Ze zbliżaniem  
się jesien i g losy -owadów stają się dźwiączniejisze 
i czyściejsze; o. te j w łaśn ie porze kw itn ie  handel mu­
sziuri.

Konik polny śpiewa basem . N a jw yże j oceniany 
jest ow ad  zw any „.ldrigiru.su". Jest to  kapelm istrz
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z urodzenia, -kierownik orkiestr. N a  jego- znak rozpo­
czyna się m elody jna  sym idnja muzyczna. R o lę  pri- 
madonny odgryw a  w  ork iestrze m aleńka „suzamu- 
szi“ (dzwoneczek). Jej n iebieskie skrzydła kołyszą, się 
nieustannie gidy ociera ona, jak sm yczkiem , łapkę 
o łapkę, w yda jąc -dź-więk „rim -ri-rin1*, przyczem  bie­
rze bardzo w ysokie -nuty, zm ienia rytm  i kończy p-ia- 
nissimo. Mat-sumu-szi (nazwa ta oznacza, że owad, no­
szący ją, lubii szelest so-sen na św ieżem  -powietrzu), 
jest najbardziej u ta len tow anym ,. „p rzen ika jącym  
w  głąb  -duszy" muzykiem'. Jogo długie, brunatne cia­
ło, u-siane żółte m i punkcikam i, jest do-syć brzydkie, 
zato śp iew a on  wyśm ien icie. U w ażany j-es-t przy.teni 
za p rzy jac ie la  dzieci, bo śpiewa im  kołysanki. N a j­
ostrzejszy dźw ięk w yda je  -żółta se-mi (podobna do 
cykady).

W yliczon e  w yże j ow ady stanow ią tylko- n ie li­
cznych -przedstawicieli tego św iata ś-piewajiących 
owadów , k tórych  w łaścicielem  jest musziuri. O w ady 
je-go są święte, gd yż  u Japończyków istn ie je  przesąd, 
że w  te owady w-ścieliły się dus-ze ludzi, k tórzy  za 
ćzasó-w swego -żywota źle trak tow a li z-wierzęta. Obec­
nie po w cie len iu  -się w  m ałe owady, pokutu ją  śpie­
w em  -za swoje-, -dawne -grzechy.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Na konkurs „Roli" otrzym aliśm y-, jako  ostatn ie; je s z ­

cze' następ-uj-ąc-e u-twory: „N ieśm ierte ln ość  -duszy", „-Piękno 
ję zyk a  o jc zys tego ", „M iło ść ", „W- dwudzie-stym- w iek u ", 
„S-zlach-e-tny czym -górala", „Jak  s-i.ę sta łem  -pre.numera-tore-m 
„R o l i? "  (p rzytoczon y  w  dzis ie jszym  mum-erz-e. „R o li" ) ,  „D z i­
w n y  sen", „Z  -tęsknoty" ,i „-Skuteczne lekarstw o"., O-becnie- 
'P-rzyetępu-jie-miy- d-o. p rzeczy tan ia  i o-cemy w szys tk ich  nade-' 
s łanych  -prac kon-k-ursowych, ipoczem  w .jedn ym  z naj-M-iiż- 
szych  nu m erów  „R o li"  podam y w y n ik  ko-n-k-u-ns-u. Teofil

Stolarz w  M .i Nadesłane, -n-a-in opowiada,n-ie przeznaczam y, 
d-o druku,. Chłop: Wiers-z, aby  był dobry,, :prócz za jm u jące j 
treśbi. i ładn e j m yś li)' mus: -posiadać tr zy  rzeczy, a, m ian o ­
w ic ie : rym-, ry tm  i kadencję. R ym em , n a zyw am y  p o d o b ie ń ­
stwo brzmiiieni-a 'końców ek w  dw óch  -ailb-o więc-e-ji w ierszach ; 
R-yiny dwuzgło-sfcowe n a zyw a m y  żeńskie-nii, -n-p, b lask i- . 
w rzask i, ka rk  i-jan c za rk i; .jednozgłoskow e m ęskim i, u, pv 
b lask-w rzask , m a,-drwa itp. R ytm  je s t w tenczas, j-effie-li p o ­
m ięd zy  następu-j-ące-nai. -po sota-ie ruchami,, g łosam i it-p. p-o- , 
w la rza ją  S-iię w  pew nym  porządku- tak ie  sam e odstępy  cza- , 
su. • N a jp rostszego  przyk ładu  rytm u  dostarcza, odgłio-s zega r­
ka (tik-tak)., a-lbo. m ia ro w y  -chód; za rów n o  b o w iem  g ło s y , . 
‘k tóre w yda j®  zegarek , jak  też ruchy, -które- człow iek , cho­
dząc,, w yk on yw a  -nogami, następują, po -sobie w  regu larn ie  
powłarza-jiącyich si-ę odstępach- czasu. K ad en c ja  zaś je s t  to 
na-s-tęps-to s łów  p o  sobie. Jako- -przykład' w e źm y  począ tek  
„•Ojca zadżu-m ionych" S łow ack iego : „T rz y  razy  k s iężyc
ob róc ił si-ę 'złoty, -kiedy w  tern m iejscu  ro-zbiil-e-m- n am io ty". 
C zyta jąc , -odczuwamy, że kadencja, czy li następstw o s łów ,,. 
je s t to  -znakom ita. A  p rzes ta w m y  ty lko -t-e sa m e  -słowa np, 
tak : „T r z y  -razy ob róc ił się, -księżyc złoty., k ied y  w  tem  roz­
b iłem  miejscu- -nam ioty", -a zobaczym y, ż-e następstw o s łó w  
jest .zupełnie n iełaściw c, wskutek, czego wiersz,- zosta ł zu ­
pełn ie popsuty. Pow ieść, o k tórą Pań  pyta,, n ap isa ł J. I. 
Krasae-wski. P szczó łk i m oje , ja k  dotąd, ży ją  i czekają, -nić--; 
c ie rp liw ie  na w iosnę. O statn io  -nadesłane w ierszyk : zu peł­
nie popraw ne. Wawrzek Miesiączek w L .: O trzym a liśm y: 
w  następnym i tru-in-erze- od p ow iem y  ob-s-zer-ni-ej. Re-na Jut- 
czanka w  G.: A d res  p op ra w iliśm y , pod łu g  życzen ia  M aciek  
za  -tak m iły- liś c ik  ,,7-letnii.eji ś lic zn o tce " rączk i cału je. M oże 
k iedy i on d-o pow ia tu  w adow ick iego- z w izy tą  s ię  w y b ie ­
rze, h o  obecni®  'kryzys, to  .„icho-pów" n iem a. Serdeczn ie d z ię ­
ku jem y. ,z.a p o zd row ien ia  ii w za jem n ie  pozd raw iam y . Sołis 
Władysław w  P .: Ż yczen iu  Pański-cttuji b y lib yśm y zadość 

.uczyni-li, a-le listu  nie -ptrzymal-iśmy. N a  p-reirum.e-ratęi do 
k oń ca  b. r. b rak  jeszcze 9 -zł. Za. z.j-edna-n-ngo pre nu ni e ra tor a. 
dziękujem y.. D w a c,zekd do „R o li"  za łą czy liśm y  i p ros im y  
nada l o pamiięć. W za jem n ie  p o zd ra w ia m y  Pana. Wolak Jó­
zef w- D. M .; N a  w ym ien ion e  nu.mei-a p rzes ia liśm y czek. 
Pułka Antoni w  S.: O -wolne rn m iejscu  na p ra k tyk ę  pi-e,kar­
ską d la  syn a nie w iem y  obecnie. Gdy- s ię  dow iem y, za wda-- 
do rui m y P an a .

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył A. Galer z K.).

■ Spółgłoska.
■ ☆ Miara.
■ ☆ .* Tytuł.
■ ☆ * -5x Ryba.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ Poczwarka owadu.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ Szkliwo.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ * it Rodzaj trzciny.
■ * ☆ ☆ & ☆ ☆ Nazw. aktora film.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ Utwór poet.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ Rzeka w Ameryce.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ P Utwór muzyczny.
■ * ☆ ☆ * P os tać  z  poem atu M icklew .
■ ☆ * * Drzewo podzwrotn.
■ ☆ ☆ ☆ „Broń“ w jęz. mart.
■ ☆ 6 „Ulica” wobc. jęz.
■ ☆ Nuta. Przyimek.
■ Samogłoska.

Litery rzędu pierwszego, w miejscu 
kwadracików, dadzą rozwiązanie.

2. Logogryf.

(Ułożył Józef Cyra).

Dawnemi czasy tylko wymagano,
By u rycerza była silna pierwsza,
Bo wtedy siłą wroga przemagano 
I siła mięśni była potrzebniejsza 
Niż biegły umysł, sposobów użycie,
Które dziś mają na wroga pobicie.

Gdy po rozbiorach w znękanej Ojczyźnie 
Młodzież ofiarna pragnąc przyjść z pomocą, 
Żeby i ślady zginęły po bliźnie,
Ona walczyła z brutalną przemocą: 
Drugiego imię nosił członek związku, 
Który miłował cnotę z obowiązku.

W mowie zakonnej trzecie napotkacie, 
Gdy cały komplet zakonników grona 
Jest zgromadzony, o miłe postacie 
Mamy przed sobą, bo Bóg ich do (ona 
Swego przygarnął, czują się szczęśliwie, 
Bo radość znajdą na niebieskiej niwie.

Niejeden człowiek podobny czwartemu 
Jest figurantem, bez własnej swej woli, 
On nigdy pewno nie powie nikomu 
Otwartej prawdy —.on  nie wie co boli; 
Z takim człowiekiem można wszystko ro- 
1 na kopyto go swoje przerobić. [bić

Lekarze znowu mają zawsze piąte,
Przy swych zajęciach w chirurgicznem kole, 
Gdy doświadczenia ich są jeszcze skąpe 
W anatomji używają stole 
Do cięcia ciała w przeróżne floresy.
Żeby zbadać życiowe procesy.
A teraz proszę uważać na zgłoski,
Które są niżej w rzędach umieszczone; 
Proszę je złożyć w wyrazy bez troski,
To rozwiązanie będzie upragnione, 
Albowiem środek tych s-edmiogłoskowych 
Pięciu wyrazów da Wam rozwiązanie, 
Niem będzie nazwa pierwszego zczołowych 
Gmachów narodu, dzierżącego zdanie;
Że on jest sercem narodu naszego 
I zawsze drogim zostan ę dla niego.

Zgłoski logogryfu: Skal, pra, ca, pel, 
wi, ret, fi, kin, la, ne, went, ma, kon.

3. Bilet wizytowy.
(Ułożył Józef Białek z Rz.).

M. AZORSKI

Z powyższych liter ułożyć zawód tej osoby.

Za dobre i ozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy dwie książki.

Ternuiin nadsy łan ia  ro-związań u p ływ a  dń.ia 17 b. m.
Zna-czemde, zagad-ek z Nr.u, 5 „Ro-li": 1. Me-tamo-rf-o-za: 

Kos-z-bosa-ka-sa-kawa-lawa. 2. Z aga dk i: I . ' Św ierk . TI. To- 
po-la. 3. S zarady: I. K on fitu ry . II. Syreny. 4. Kw-adra-t m a- 
gi-cany: KrakRyga-uigio-r-karp. 5.. Ł a m ig łó w k a  lite row a : 
M iłość rodizi izgodę. 6. T a jem n iczy  hil-e-t: -M-aici-ek Bzdura.

W  oznaczonym- czasie  do-bre ro zw ią za n ia  n a des ła li p.p.: 
T e o fi l  B u rm an  z  K., F e lik s  •Po-pLe.larczyk z iS., Jam. Stypa- 
z. O. i K a ro l Gadulsfci z W .

N a g rod y  o trzym a ją  pp.: Jan -Stypa z O. i  F e lik s  Po­
pi e-iar czy k z. :S.

Wydawca: Feliks K#waŁczyk. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara
W  drukami „Czasu" w  Krakowi# pod zarządem, Le-omo-łda Wójcika.



Pożyczka budowlana. W  diniu 1 i&m odbyło się cią­
gnienie (pożyczki 'budowlaneji. Wygrane jpadły na następu­
jące amnuery: 050.000 zł. na nr. 040860; 50.000 zł. na nr. 
287304; 10.000 ®L ma nr. 866080, 665613, 540086, 25050(7, 687769,,
375623., 323479,, 086539, 34348, 757600; 1.000 zł. na nr. 106437, 
680367, 430818, 408393, 780417, 754168, 20540:,, 75615, 154837, 
469441, 189608., 680272, 661511, 9907, 247995, 50171, 7383, 701380,
17470., 7118060, 766530, 328463, 406940, 584007, 167618, 170048, 
*74805, 385625, 680625, 90890, 464878, 53008, 906618, 871195,
245806, 157750, 850080, 935786, 317451, 771764, 986306, 97760,0,
86000, 876480, 1:85051,, 733678, 345914, 460871, 414466, 314437,
349492, 18979, 109173, 410590,, 70505, 209576, 369497, 736280,
757017, 297845,, 7071:81, 780020, 145558, 38000:1, 08618, 522066,
707806, 585797, 63851, 770434, 289347, 290547, 4038,, 100882,
845691, 490087,, 286380, 107920, 185000, 990566, 885614, 545808,
106697, 663300,,, 890009, 747060, 292153, 1980089, 177:108, 949052,
841349, 786801, 447584, 3588-34, 106628, 675833, 813219, 565630,
883016, 286605.

P y tan ie  i  odpowiedź.
—  P ow ied z  mi, w śród  ciężkiej' Jkryzysowiej- doby. 
Co różn i łobuza  od godnej' osoby?
—  Jest jedna różnica, ja k  w yd a je  m i się,
T a  —  m  m a .pieniądze łobuz i w  kryzysie,

Pasztet.
V  ; Czy ten pasztet jest naprawdę: z sam ych ku ­
ropatw  ?

—  N ie, m ój drogi. Jest w  n im  też trochę w o ło w i­
ny. Tak, pół na pó ł: jeden  w ó ł i jedna kuropatwa.

„L ic h y "  samochód.
— Ładn ieś się m usiał za lać wczoraj-, że  twój: no­

w iutki samochód jest zupełn ie pogięty !
—  Eh, w iesz, zaw iod łem  się na swojej, m aszynie. 

Taki renom ow any wóz, a  n ie może w ytrzym ać pó ł 
litra czystej.

Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy 
w zapasie. W szyscy  now i Prenum eratorzy dla ca­
łości rocznika m ogą je  nabywać.

z roku 1927, 1930, 1931 i 1932 
do nabycia w  Administr. »Rolk( po 6*50 zł. 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających, 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra­
jach)) z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.

„Sekretarz domowy"
karcze (buchalteryjnę) na każdy dzień  m iesiąca. —  
Zwłaszcza w  dzisiejszych  czasach każd y  musi p row a­
dzić swe spraw y „z  o łów k iem  w  ręku “ . Cena egzem ­
plarza 75 gir. Skład -główny w  księgarn iach  Gebethnera 
i W o lffa  łub też  w ysy ła  za porzedn iem  nadesłaniem  
1 Złotego H. Taubm an, K raków , Orzeszkowej 7 l  a.

G ieM fn p ło d ó w  ro iK s ie s y A  
t  dnia 7 lutego b. ».

SPśsanScffi 26*00— 27'50 Słoma długa 5*25— 5'75
% t© . 17-25— 17 75 Ziemniaki stoi. 0 '00— 0°0Ĉ
Owies . . 12‘50— 13*50 Koniczyna na-
Jfcamień . 15*00— 15*50 sienn. czer. OOO’QO— OOO’O0
fasola biała 18*00— 21*00 Mąka żytnia 28*25— 28*75
Groch swyk. 24*00— 27*00 Mąka pszen, 54 00— 57*00
liano  słodk. 7*50— 8*00 Otręby pszen. -8*50— 9*00
Łubin żółty 12*50— 13*00 Otręby żytnie 8*25— 8 75
Soniczpastaw. 8*00— 9*00 Mąka czerw. 12*00— 13*0®
Geay rozumieją się za towar Średniej handl. jakości sa 100 kg
0®nj? bydła B nlwegaelzny na taakrowsM©!

w dnln 7 lutego o. r.
Płacono sa jeden kilogram iywej wag! I. klasy:

Buhaja . od 0 60 do 0*72 *1. Jałowmifc od 0*60 do 0*70 Si
Woły . . od 0*60 do 0*68 t t . Cielęta . od 1*00 do 1*16 sl
C#owy . od 0*55 do 0*63 sł. Kozy i barany 0*00 do 0*0® Ki,
lioffsgąoizng 1*00 do 1*20 z l. Hlsrcssolzs? Bite) sag'! od 1*40 doltśa

W ielki Ilustrowany

KALENDARZ
P O W S I E C K M i r

ma ro k  1 S 3 3
w y S 2B © « i . l  1 jest do nabycia w  Ad­

ministracji „Roii“ w  cenie S  x t .  ' y ®

„ Z a g o n "  Ip. i  sp. 8|
m  B r a k 9 w t a a BajMEtowm L . 1 7  1

na rok  1933 w yszedł z druku i w ysyła się na M 
każde żądanie bezpłatnie. ^

Miodarki, podkurzacze, 
I  S Z C Z f i l S f  I  maski na twarz, sita do

WlOdU, W§Z§ SZtUCZO®
z najgłębszemu komórkami pod: gwarancją z czystego 
pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam na węzę i  za­
mieniam za przybory, wsze-lkie iinne przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawindej1 Wład. Gawor) Pierwsza 

* Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelniczych oraz Pra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko ■ Budowlano - Galante­
ryjna i Robót Wodociągowych, Kraków, ul. ów. Tomasza 
i 2. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w  zakres bla- 
charstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów 
i  t. p. oraz uskutecznia. naprawy tychże tak w miejscu jak 
i na prowincji. Cenniki wysyłam: darmo. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres!

Dr. med. Stanisław Breyer,
osi. Weslstea 36, 

leczy środkami przyrodniczemi (zioła, ho- 
meopatja, djeta i t  p.)



Najm ilszą i najkorzystniejszą rozryw ką na długie w ieczory  
zimowe jest czytanie ciekawych książek, które sprzedaje

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
KRAKÓW, ul. Gołąbią 10/R.

KAZIMIERZA MAJERANOWSKIEGG Nowe sztuki tea­
tralne — mianowicie:

OBYWATELKA Z KROWODRZY — wodewil ze śpiewa­
mi, kupletami i tańcami w  czterech aktach, z muzyką 
Józefa Mateczka, z ilustr.

M UCHY KLEPAKSKIE —  wodewil ze śpiewami, kuple­
tami, tańcami i weselem krakowskim — w czterech 
aktach, z muzyką prof. Michała Śwlerzyńskiego. 

„ZMORY", sztuka ludowa w  4 aktach, ze- śpiewami,, ku­
pletami i muzyką Emskiego.

GDZIE DJABEŁ NIE HOŻE, czyli NASZE SŁUGI — 
wodewil ze śpiewami, kupletami i tańcami, osnuty na 
tle życia kolejarzy, w  5 aktach, z muzyką St. Bk-iera. 
Powyższe wszystkie sztuki, śpiewy i kuplety są zaopa­
trzone nutami na jeden głos z podkładem słów i komple­
tną muzyką na fortepian. — Cena po 4 zł. za egzempl. 

K. KRUMŁOWSKI: Białe fartuszki, wodewil w  4 aktach 
z tańcami, muzyka St. Eki-era 2 zł. „Królowa Przed­
mieścia", wodewil w  5 aktach z tańcami i muzyką. 
2 zł. „Śluby rybackie", wodewil w  4 aktach, muzyka 
Z. Górzyńskiego 2 zł. Przewodnik tatrzański, wodewil 
w 4'aktach, muzyka J. Tesarzika 2 zł. Zbiór komedyjek 
(sześć) razem 80 gr. NOWOŚĆI „Wolne Miasto", sztuka 
historyczno-ludowa w  7 obrazach ,z ilustracjami, (W y ­
pędzenie Austrjaków z Krakowa) piękne wydanie, str. 

190 — zł. Ł — . Bosa Królewna (Dziewczyna w Perka- 
iika), wodewil w  4 aktach ze śpiewami, kupletami 
i tańcami; z ilustracjami, muzyka Ekierta zł. 5.— . 

Wesoły Drużba, pieśni weselne, zwyczaje wiejskie, 1.—  zł. 
Pieśni Weselne 90 -gu*. —  Śpiewnik Miłosny 60 ©r. —  
Mazury i wyrwasy, śpiewki pasterskie 60 gr. — Staro­
dawne śpiewki wiejskie 60 gr. —  Piosenki, Kujawiaki 
i Oberfasy 60 gr. — 100 Pieśni i Piosenek rzemieślni­
czych dlia różnych -stanów 80 -gr. —  Śpiewki przy tańcu 
ma .zabawie -i w  towarzystwie 60 gr. —  „Krakowiaki", 
piosenki wesołe dowcipne 60 -gr..

Starosta weselny. Przemówienia, Oracje, Toasty, Zwy­
czaje, cena l.:—-ził.

Koncewicz Dr Prof. Nowy Słownik podręczmy Łacińsko-- 
Polski, Zł. 6.— .

Węclewski Zyg. Wieikii Słownik Grecko-łPoisk-i. Zł. 15.—. 
Ochorowicz - Monatowa M. Uniwersalna książka Kuchar­

ska, wy-d. powiększone ,z ilustracjami, -z koloirowemi 
tablicami w  oprawie. Cena zł., 15.— .

Krzyszkowski D. Inż. Budownictwo, -podręcznik popular­
n y  izasad komstrukcyj budowlanych dla samouków,,
484 ryc-in, wyd. 2-gie najnowsze. Zł. 20j—.

Łoś prof. Większy podręcznik Omtograifji Polskiej i Słow­
nik o-rtografi-ozmy, -rok 1931. Zł. 3.80,

Romcz, prof. A-tlais Polski Współczesnej, wydanie trze­
cie. Zł. 10.— .

Sobiński St. prof. Geo-grafj-a Polski. Zł, 6.40.
Sumiński Hr. A. Hodowla gołębia rasowego z ilustra­

cjami. Zł. 1.60.
Weil R. Dr -Podręcznik -analizy moczu, wykład popular­

ny. Zł. 1.50.
Birnbaum M. Dr i Albrecht F. Dr. U-pławy -i -ich leczenie 

Zł. 1..50. , .
Collins M. Dz. Beizbotesny Poród o iziabiegacb przeciw 

zapłodnieniu. Zł. 2.50,
MAKENSCHMIDT. „Siła", jak zostać silnym i zdrowym, 

z 40 rycinami, ZŁ 2.—.
SZYLLER-SZKOLNIK. Astrologia Kabalistyczna. Zł. 2.— . 
SZYLLER-SZKOLNIK: Hypnotyzm. „S-i-ła nasza wewnątrz 

-na-s“. Suges-tja, Telepatia. Zdrowie. Miłość. Bogactwo. 
Zadowolenie moralne, wielki podręc-znik prak-t. Zł. 8.—. 

FOREL AUGUST: Zagadnienia Seksualne. 2 tomy. Zł. 5.— . 
GRAŁEWSKI ST.: 500 zagadek i tyleż ro-związań. Zł. 1.50. 
SZYLLER-SZKOLNIK: Tajemnice Powodzenia: jak żyć 

i postępować w  życi-u,. Cena Zł, 1.— .
WEININGER OTTO: Tajemnice Kobiet -i- Mężczyzn. Zł. 1. 
PRAWDZIWY OGNISTY SMOK, władza nad duchami. Z ł.3. 
WOTOWSKI ST.: Tajemnica Życia i Śmierci. Zł. 1.50.
WOTOWSKI ST.: Życie i Miłostki imperato-rowej Kata­

rzyny II. -i- jej wielcy k-o-chankowie. ZŁ 1.50.
NOWOŚĆ! 1) PROF. EMIL WYROBEK: „Choroby Wene­
ryczne", ich skutki, znaczenie w  życiu- jednostki i spo­
łeczeństwa, tudzież sposoby leczenia i zapobiegania, wy­
danie IV--te przerobione i powiększone z 22 rycinami, ro-k 
1930, -str. 200, cena zł. 6.— .

2) Choroby Nerwowe 1 Umysłowe. Paraliż postępowy, 
wiąd rdzenia, melanch-olja, psycho-zy manjakalmo-dep?e- 
»yjne, spaczenie umysłu z urojeniami, roz-pad -myśli, idjo-

ty-zm i głupota moralna. Onanizm. Neurastenia. Histerja 
i epilepsja. Str. 162 ilustr., cena zł. 4.— .

3) Alkoholizm 1 Prostytucja, obłęd opilczy, upojenie 
patologiczne, disp-omanja, alkoholizm wrodzony, neraste- 
nja i. samobójstwo. Mo-rfiniżm i kokainiźm. Kult rozpusty. 
Reglamentacja i abolicjonizm, Str. 225 ilustrowane. ZŁ 4.— . 
DR. K. DREKSLER i DR. WANDERBORNA: Higjeniozno- 

zapo-biiegawcze środki ciąży w  -intymnem życiu kobiety. 
Zł. 2.40.

WIEDERMANN B.: „Yo-ga“. Tajemna Wiedza Indji- — zł. 3. 
WIELKI ARABSKO-EGIPSKI SENNIK, z wieloma ilu­

stracjami, według dawnych źródeł- wiedzy tajemnej, 
z uwzględnieniem najnowszych odkryć w  tej dziedzi­
nie, opracował F. Mirandola, ostatnie wydanie^ zł. 5.—ii 

SOŚCISZEWSKI: Tajemnicze Siły w  Miłości. Poradnik 
dla Pań i Panów, zł. 1.80.

JAK WINSZOWAĆ? —  wielki zbiór powinszować imie­
ninowych, noworocznych i okolicznościowych —  3 zł. 

MAJNOW'' £  FLIRT SALONOWY czyli tajemna rozmo­
wa kwiatów z 44 kartami —  50 gr., i po 1.20 zł. 

TĄNGEY KUNT PROF. DR.: Zboczenia p łc iow e—  80 gr. 
MICINŚKI Dr. med.: Nerwowo-ść, hi-sterja, neurastenja 

i hipochondrjia — zł. 1.50.’
DR. KAZIM. RADWAN-PRAGŁOWSKL Spotęgowanie 

woli i energj-i. 4 tomiki- Zł. 1.20.
®R. CZ. PENDO: „Poradnik dla młodych mężatek. Mał­

żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretne sposoby mał­
żeńskie, pielęgnowanie niemowląt". Zł. 1.60. 

SZYLLER-SZKOLNIK: „Mnemonika". Sztuka wyrobieni1® 
do-skonałej- pamięci. Usuwanie roztargnienia, wzmac­
nianie zdolności umysłowych. Zł. 2.— .

BR. MISIEWICZ: „Samogwałt u mężczyzn i kobiet". Jeg» 
skutki i środki wyleczenia. Zł. 2.—. 

KRUMŁOWSKIEGO: Sto tysięcy żartów, dowcipów i- mo­
nologów —  50 gr.

BR. MED. E. JOZAN: „Życie płciowe kobiety". Znaczenie 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozwój płodu. Poród. Cen­
ne rady i wskazówki. Zł. 1.50.

BR A. KORAB KORABIEWICZ: „Choroby weneryczne1',.
Uleczalnośó syfilisu i innych chorób. Zł. 1.— . 

SZYLLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwa w  miłości"i — Jak 
zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amulety i talla- 
many.. ZŁ 2.—.

ST. A. WOTOWSKI: „W ielka księga cudów i tajemnic"; 
„Czarna i Biała Magj-a". Tajemne praktyki, zaklęcia 
i recepty, z wielu ilustracjami. Zł. 4.— .

T. KUTZ: „Doświadczenia spirytystyczne —  stoliki wiru­
jące". Jak urządzać seanse- spirytystyczne. — Zjawiska, 
eksperymenty i doświadczenia. Słownik terminów okul­
tystycznych. Zł. 2.— .

PR. SZMURŁO: „Ze świata -tajemnic".—  Spirytyzm, Okul­
tyzm. Metapsychika. Komunikaty zaświatowe-. Ewoka-. 
cje zmarłych, Telepatia. Lecznictwo medj-alne- Magne­
tyzm, Zdolności. Powodzenie w  miłości-. Leczenie- wszel­
kich nałogów. Jasnowidzenie. Zł. 3j— , 

SZYLLER-SZKOLNIK: Poznaj, Siebie. Praktyczny podrę­
cznik Chiromancji (1-inje rąk), fi-zjognomika (rysy twa­
rzy), a-strolo-g-ja (-nauka wpływu- gwiazd na losy), 
z ilustr. Zł. 3.—

SZYLLER-SZKOLNIK: .„Spotęgowanie wo-li". Jak zostaś 
silnym i wyzwolo-nym człowiekiem. Zł. 1.50. 

SZYLLER-SZKOLNIK. Z kim się ożenić. Jak poznać przy;
szłą żonę? Zł. 1.— .

SZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo wyjść zamążT Zł. 1.— . 
SCHREIBER M. Przewodnik Stolarski, wiadomości- zwy­

czajnego i zbytkownego materjału i- technologii- mecha­
nicznej z 1-46 ilustracjami. Barwienie, Zdobnictwo-, pię­
knie- oprawne-, Zł. 7.— .

ORLE ANS: W  szponach nałogu, spowiedź onanisty. Zł. 1. 
WIELKI ZBIÓR POWINSZOWAŃ do wszystkich okolicz­

no ś. ci zastosowanych. 1 Zł.
MIŁOCINSKI SZCZĘSNY. W ielki zbiór toastów, nadający 

się do wygłaszania mów na- wszelkich uroczystościach,, 
t. j. chrzcinach, weselach, zabawach -i obchodach pa­
triotycznych. Zł. 2.—.

LILJE, OSTY I STOKRÓTKI, piękne wierszyki śpiewek 
mądrych i -przysłów -do pamiętników i do -li-stów 0.80 gr. 

ZBIÓR NAJPIĘKNIEJSZYCH LISTÓW MIŁOSNYCH 
i okolicznościowych, Zł. 1.20 i po 60 gr.

1) Szósta i siódma księga Mojżesza, c-zyli magiczno - -sym- 
ipaty-cizny -skarbiec, jest to magi-cizna czarodziej-sk/ą ta­
jemnica —  w  oprawie 10.-— zł.

2) Ósma i dziewiąta księga Mojżesza, azyli ważne zwie­
rzenia e-gipski-e, -księga odwiecizne-j rnągji -wraz z mai- 
g-ic-znem endo-twórstwem duchów — w  oprawie 10.—  zł-

Albertus Magnus, egipskie -tajemnice 'dla ludzi 1 bydła — 
w  oprawie 10.— zł.

Dr Queyrat: „Miłość i małżeństwo". Uwodziciele. Shań- 
bitone diziewe-zęta. Handel żywym -towarem. Związki' 
nieślubne. Dzieci -z nieprawego łoaa. -S-utenepstwo. Pro­
stytucja. Poli-cja obyczajowa. ,ZŁ 1.50;


